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Słowiański apostoł.
Z powodu zawikłań bułgarskich wystąpił W ar- 

szawstcij Dnitwnik z sążnistym artykułem na te­
mat „słowiańskiej wolności", przypominającym 
wszelkie złe tradycye moskiewskich marzycieli, 
w którym niewiadomo co więcej podziwiać na­
leży : czy naiwność zatumanionego rosyjską wiel­
kością publicysty, czy też złą wolę politycznego 
najmity w traktowaniu stosunku Słowian, zwła­
szcza Polaków, do Rosyi ?

Rzecz to zwykła. Ile razy sprawa wschodnia 
wchodzi w ostry okres swego rozwoju, zawsze 
urzędowa prasa rosyjska podnosi kwestyę, od stu 
lat utrzymującą się na powitrzcnni polityki ro­
syjskiej ów osławiony panslawizm, znaną teoryę 
polityczną o jedności słowiańskiej „pod opieką 
najcnotliwszej, ojcowskiej Rosyi", której to teoryi 
niecnota rosyjska na każdym kroku kłam zadaje.

Narodowa jedność rosyjsaa nie powstała cnotą 
i moralnością, ani też na mocy dobrowolnej ugo­
dy sąsiednich nai od jwosci, lecz ukutą została że­
lazem a zlepioną krwią słowiańską. Żadna z po­
bratymczych narodowości słowiańskich nie złożyła 
dotąd przed Rosyą namacalnych dowodów, aby 
wzdychała do takiej przymusowej jedności, a ra­
czej do kaleczącego jarzma, w którern zamierają 
odwieczne swobody i narodowe indywidualności. 
Sama zaś Rosya nigdy nie okazywała względem 
swoich pobratymców tkliwości w postępowania, 
ani pobłażania, ani też pomocy w rozwikłaniu 
miejscowych trudności. —  Błędnem jest przeto 
przj puszczenie, aby wśród rzeszy ludów słowiań­
skich nagle mógł się objawić zapał do połącze­
nia się z Rosyą, lub też dążność, jak się wyra­
żają kapłani panslawistyczuych tajemnic, „do zla­
nia się słowiańskich strumieni w wielkiem rosyj- 
skiem morzu", a powiedzieóby należało w ocea­
nie niezmierzonym, brudnym i burzliwym. Rosya 
zresztą nigdy nie była poi.tyczme dość silną, iżby 
mogła urzeczywistnić owe wymarzone w pansla- 
wistycznych mózgownicach przyłączenia. Podczas 
wszystkich wypraw wschodnich sympatye sło­
wiańskich ludów nie przekraczały granic żołnier­
skiego koleżeństwa i zawsze zamieniały się w 
otwartą nieprzyjaźń, skoro tylko Rosya pokusiła 
się o polityczną nad mmi supremacyę, która bo­
leśniejszą dla nich była od tureckiej niewoli. — - 
Stąd powstało w południowej Słowiańszczyźme 
przy słowie; „jarzmo tureckie jest drewniane, ro­
syjskie zaś żelazne". Okazało się to przed laty 
w Serbn, a dziś w Bułgaryi, „gdzie Rusya, jak 
powiada Dniewnik, musi uwalniać naród bułgar­
ski od wszelkiego roszaju niepiśmiennych czci­
cieli konstytucyi i lokajów zachodniej Europy*. 
Wprost zaś niedorzecznem jeot przypuszczenie, 
jakoby odradzające się z wiekowego uśpienia pod 
berłem habsburskiem narodowości słowiańskie mo­
gły kiedykolwiek służyć za punkt oparcia dla 
mrzonek paoslawistycznyeh, które w Rosyi pod­
noszą do znaczenia politycznego systemu. —  Nie 
mówiąc już o Polakach, drażnionych do szpiku 
kości, ani Rusini i Czesi, ani Morawianie i Sło­
wacy, lut też inni Słowianie w monarchii habs­
burskiej, z pewnością nie zamienią w oczekiwa­
niu zagadkowej narodowej wielkości, rzeczywistej 
swej pomyślności, pod opieką ustaw przez nich 
samych uchwalanych, na nieporządne carskie rzą­
dy, na rosyjską samowolę i gwałceuie ustaw, cze­
go setki przykładów codziennie Rosya dostarcza.

Próżne są przeto deklam„cye Dniewnika , aby 
Słowianie godzili się na jedno, „że Rosya umo­
cniwszy w Bałkanach swoją władzę państwową, 
już tem samem ożywi i podniesie całą Słowiań­
szczyznę i zada fatalny cios temu, kto do tej 
pory gu b i życie odrębnych, małych narodowości 
słowiańskich". Nieprawdą jest dalej, „iż Słowia­

nie gdziekolwiek zamieszkali wierzą w Rosyę jak 
dawniej, ufają jej i rosyjskiej prawdzie, liczą na 
rosyjską siłę, władzę i wpływ". Narody słowiań­
skie nie pragną rosyjskiej prawdy i władzy, lecz 
od niej bronią się wszelkiemi sposobami, bo ta 
prawda i władza jest sromotną niewolą. Nic dzi­
wnego , że i Polacy nie wzdychają do jedności 
rosyjskiej, opartej na sztyku i knutie! nieprawdą 
zaś jest, „aby nyii osamotnionymi wśród Sło­
w ian "— jak twierdzi Dniewnik, Który dalej rzuca 
groźbę w tych słowach : „Kto wie, jaki los czeka 
PolaKÓw w tej chwili, kiedy w samej rzeczy wy­
bije godzina urzeczywistnienia dawnych marzeń 
ludów słowiańskich — żyć wolnem słowiańskiem 
życiem". Pod tym względem jesteśmy spokojni, 
gdyż Polacy są przekonani, że jeżeli kiedyś za- 
kipi „wolne słowiańskie życie", to Słowiańszczy­
zna wspólneroi siłami je  wywaiczy, życie zaś to 
będzie zwycięstwem nad despotyczną Rosyą.

Dziś Rosya ma tylko za sobą kilkudziesięciu 
cankowistów, taką samą liczbę zwolenników Bi- 
sticza, garstkę starczewiczanów, gromadkę zapal­
czywych Młodoczechów, kilkunastu galicyjskich 
moskalofilow i kilku wreszcie słowianofilów pol­
skich. Oto cały zastęp przemawiających dzisiaj 
na rzecz samodzielnej polityki rosyjskiej, która 
zdaniem Dn.ewmka  ma być zgodną z prawdzi- 
weini interesami ludów słowiańskich, co jest obłu­
dnym fałszem lub wpiost kłamstwem.

„Jeżeli gdzie w polskiej prasie —  powiada 
dalej Dmeusmk —  zjawiły się nielogiczne po­
głoski nawet o francusko niemieckiem przy­
mierzu przeciwko Rosyi, jeżeli do fantazyi skłon­
na myśl polska, opierała nadzieje nawet na 
Bismarku, pragnącym jakoby odbudować• Polskę, 
choćby do Czarnego morza, jeżeli teraz polscy 
politycy czują słodki przedsmak wojny austro-ro- 
syjskiej i spodziewanych zwycięztw Austryi nad 
rosjjskiem „barbarzyństwem" , rozumie się z pol­
ską pomocą, to nie jestże każdy rozróżniający co 
biało a co czarne w prawie przypuszczać, że taka 
myśląca część intehgencyi polskiej chora jest, 
śmiertelnie cłrnra. .. Chorzy potrzebują leczenia, 
inaczej i sami giną i innych narażają! Ten Jys- 
sonans głosu Polaków, tam gdzie są przy wła­
dzy, guzie panują nawet nad narodem rosyjskim, 
żywiąc się jego sokami, w ogólnym chórze sło­
wiańskim i to w chwili tak zawikłanych stosun­
ków politycznych, mówi sam za siebie i ocenie­
nia nie potrzebuje. Polscy szowiniści marzą o tem, 
jakby nałowie ryb w mętnej wodzie i wyglądają 
jakiejkolwiek wojny europejskiej, zawsze z udzia­
łem R osyi, ale korzyści z połowu odnosi tylko 
ten, kto silny jest, kto krzepki. Gdzież ich siła?.., 
M e świadcząż te marzenia o chorobie, toczącej 
polski organizm ?..."

Za co te gniewy —  skąd pochodzą t6 wylewy 
jadu ?

Zżyma się Dnitwnik na polską prasę i „ukraino- 
filskie dzienniczki w rodzaju Rusi, hańbiącej imię, 
które nieprawnie nosi, albc też służalczego D ila “ 
za to, żeśmy razem stanęli po stronie Bułgarów 
i pragniemy ich wolności. Za tc ciska na nas i 
na Rusinów gromy organ urzędowej Rosyi, „któ­
ra ożywia krwią swoją narodowości słowiańskie 
uśpione w okowach niewoli". Ciskanie się D nie­
wnika na prasę polską i ruską wymownie świad­
czy, jaką to jest Rosya „oswobodzicielką" ludów 
słowiańskich, jak te narodowości ozy w.a, wreszcie 
okazuje, że przelewa ona krew ciemnych mas 
nie za wolność, lecz na rzecz niewoli i ciemię- 
stwa. Zaiste szkoda tej krwi przelewanej bezwie­
dnie w obronie niczem nienasyconego despo­
tyzmu !

Wreszcie zarzuca Dniewnik Polakom, jakoby 
popychali Austryę do wojny z Rosyą. Podobne 
twierdzenie wprost jest śmiesznem, gdyż Dm my, 
lecz zachowanie się Rosyi czyni wojnę nieuni­

knioną. To stanowisko Rosyi znakomicie określa 
nieznany autor wybornego studyum politycznego, 
wydanego w r. 1882 w Berlinie p. t. Russkaja 
Imperja. „Zachłanność panslawistów, powiada 
ten autor, stwarza dla Rosy:. niemożliwą dyplo­
matyczną sytuacyę, gdyż nadając jej charakter 
schroniska dla słowiańskich piratów, czyni z po­
lityki rosyjskiej straszydło (Ha całej Europy. Lu­
bo te zaborcze dążności nie zdołają nikogo omy­
lić co do prawdopodobnego ich zakończenia, tc 
jednak są one nieustającą groźbą dla przyszłości, 
skutkiem czego sprzyjają oiie powstawaniu poli­
tycznych sojuszów przeciw Rosyi, któreby istnieć 
nie mogły, gdyby lekkomyślne nasze głosy nie 
zmuszały sąsiadów do zabezpieczenia się na 
wszelki przypadek. Co zn am  wszystkie te gwał­
towne wykrzyki prasy urzędowej ? Przecież każdy 
wie dobrze, że wszystko co się u nas mówi, 
głosi się za pozwoleniem lub z rozkazu rządu. 
Co znaczy to polityczne skinienie się, pełne nie­
dopowiedzianych słów i nieustannych gróźb? Czy 
to zupełne odosobnienie, «zy też poprostu źle 
ukryte złowrogie zamiary, któ-e nakazują spo­
dziewać się jakiegoś ryzykownego Kroku na polu 
lekkomyślnych przedsięwzr ć  lub też zuchwałych 
dążności? Niestety próżnW to chęć odwrócenia 
oczów tych , co doskonale znaią naszą słabość, 
niedozwalającą nam iść datej w kierunku zagła­
dy plemion słowiańskich, 14 których z całej współ- 
plcmienności została tylko nienawiść do rządów 
dla nas samych nieznośnych. Te usiłowania ku 
wywołaniu w narodzie zgdbnych iluzyj, a w ca­
łej Europie słusznych przewidywań, wywołują­
cych powszechną przeciw nam niechęć lub wstręt 
jest niczem więcej, jak marną niekousekwencyą. 
Są to złudne obliczenia, mające być środkami do 
odwrócenia uwagi niespokojnych żywiołów na 
sprawy odległe, w celu utrzymania u nas po­
rządku rzeczy, który żadną miarą długo trwać 
nie może. Za te kardynalne błędy Rosya w ka­
żdym razie musi odpokutować".

L ujów,  10 listopada.
( = )  Już telegrafii wite, d*>niosł“ m, że stan 

zdruwia p. marszałka dra Z y b l i k i e w i c z a  
wzbudził poważne obawy, szczególnie zaś u sa­
mego pacyenta, gdyż wczoraj sam zażądał nota- 
ryusza, przed którym zeznałby ostatnią swą wolę, 
i rzeczywiście późnym wieczorem w obecności 
p. W r o t n o w s k i e g o ,  dyrektora Banku krajo­
wego, G r o t t a ,  dyrektora kancelary: Wydziału 
krajowego i jednego ze służby, jako świadków— 
podyktował p. S z em e 1 o w s k i e m u swój te­
stament. Dzisiaj rano, mimo że czuł się lepiej, 
zażądał księdza, a poDieważ jest obrządku gr. 
kat., wezwano p-zeto ks. B o n r o w i c z a ,  wika- 
ryusza parafii św. Jura. — Dzisiaj wieczorem 
ma nastąpić kryzis, a ordynujący dr. H o s z a r d ,  
żywi nadzieję, że pacyent szczęśliwie ją  przebę- 
dzie. Oczywiście, że w obec stanu zdrowia mar­
szałka, podanie się jegc do dymisyi przybrało 
charakter dramatyczny, wskutek czego dysku sya 
publiczna staje się prawie niemożliwą. Katego­
ryczni ośvriaaczep.e dra Zyblikiewicza, że pod 
żadnym warunkiem nie cofnie swojej rezygnacji, 
miało spowodować rząd do przedstawienia cesa­
rzowi, aby dymiryę przyjął i podobno już została 
przyjętą. Menerzy prawicy, na pierwszą wieść 
o rezygnacji dra Zyblikiewicza zjechali się do 
Lwowa, celem naradzenia się, kogo mają popie­
rać na przyszłego marszałka. Kie mogąc żadnego 
odpowiedniego kandydata znaleść między swojemi 
a s p i r a n t a m i ,  chwycili się ostatniej nadziei

ratunku t. j. osoby h r . A ł f i e d a  P o t o c k i e ­
g o ,  który o ile jego otoczenie jest o tem dobrze 
poinformowane, nie zgodzi się na to protegowa­
nie go, choćby tylko z powodu wielce nadwątlo­
nego zdrowia. Natomiast wnosząc z telegramów 
jakie z Wiednia nadeszły dzisiaj, jak niemniej 
z informacyj, zasiągniętych w namiestnictwie, 
mało podlega wątpliwości, że ks. A d a m  S a ­
p i e h a ,  popierany stanowczo przez dra Z i e - 
m i a ł k o w s k i e g o ,  mającego w takich spra­
wach ważne votum u korony i przez namiestni­
ka p. Z a l e s k i e g o ,  którego opinia oczywiście 
ma także doniosło znaczenie, —  najprawdopo­
dobniej zostanie marszałkiem. Na poparcie tego 
przypuszczenia służy nadto fakt, że namiestnik 
jadąc do Wiednia wysłał z Przemyśla list umyśl­
nym posłańcem do Krasiczyna, wskutek czego 
książę pojechał następnym pociągiem do Wie­
dnia.

Ankieta powołana przez Wydział krajowy 
w sprawie r e o r g a n i z a c j i  s z k ó ł  w y d z i a ­
ł o w y c h  na  p r z e m y s ł o w e  i r o l n i c z e ,  
obiadowała dzisiaj pod przewodnictwem p. P i e -  
t r u s k i e g o  Oktawa nad elaboratem komisji, 
wyb-anej na poprzedniein posiedzeniu. Referen­
tem konrsyi był p. M e i u n o w i c z  T e o fil. 
Uchwalono udać się do towarzystw rolniczych 
we Lwowie i Krakowie, aby przedłożyły wnio­
sek, które szkoły wydziałowe w kraju przemie­
nić należy na szkoły rolnicze — zaś komisya 
dia przemysłu domowego i rękodzielniczego wska­
że, które ze szkół wydziałowych jej zdaniem 
w pierwszym rzędzie powinne być przemienione 
na szkoły przemysłowe. Z czasem wypracuje ko­
misya ta odnośne plany nauk dla zreformować 
się mających szkół wydziałowych z charakterem 
przemysłowym.

Gdyby opinie Towarzystw rolniczych i komi- 
syi p”zemysłowęj wskazywały szkoły wydziałowe 
w pewnych miejscowościach za nadające się do 
przekształcenia tak w kierunku rolniczym jak 
też w kierunku przemysłowym natenczas w tych 
miejscowościach utworzone zostaną z jednej szko­
ły wydziałowej dwie szkoły: a mianowicie ie- 
dna z charakterem rolniczym, a druga z cha­
rakterem przemysłowym.

Tutejszy „Przegląd" laenderbankowski, popeł­
nił znowu nieuczciwość oburzającą, co zresztą 
bardzo często mu się wydarza. Mniejsza gdy 
szkaluje osobistości nie należące do obozu jego 
panów, dlatego go przecież utrzymują, i wów­
czas nikt się temu nie dziwi nikogo to nie obu­
rza, gdyż spełnia on t y 1 k o swój obow:ązek. Niepo­
dobna jednak zamilczeć, gdy w swej służbistej 
zaciekłości rzuca się na instytucye, które w całym 
kraju mają sympatyę i we wszystkich obozach 
uznanie. Takiemi instytucjami są Towarzystwa 
zaliczkowe i gosp , których delegaci odbyli zjazd 
dnia 1 i 2 bm. To samo pismo podawało spra­
wozdanie o na-adach delegatów, i nie znalazło 
wówczas żadnej krytyki— dzisiaj umieszcza cztero- 
szpaltowy artykuł w k t ó r j m  s ł o w a  p r a w d y  
n i e m a ,  — a na samym wstępie tak pisze: „Na 
Zjeździe delegatów Towarzystw zaliczkowych, 
który się odbył przed tygodniem, poruszono spra­
wę kredytu, jaki one mają w Banku austro - wę­
gierskim. Niektórzy mówcy podnieśli mianowicie, 
że wspomniany Bank nader małego użycza kre- 
oytu Towarzystwom zaliczkowym i przy tej spo­
sobności wypowiedzieli zdanie, ż e  K o ł o  p o l ­
s k i e  za m a ł o  b r a ł o  w o b r o n ę  i n t e r e s a  
k r a j u  i tych Towarzystw przy odnowieniu u- 
gody państwa z Bankiem. Jeden czy dwóch mó­
wców poszło nawet dalej, i nie oceniając zapewne 
znaczenia użytego wyrazu, o ś w i a d c z y ł o ,  że 
są p r z e j ę c i  „ o b u r z e n i e m "  n a t o  p o s t ę ­
p o w a n i e  K o ł a . "

Całe to twierdzenie tak śmiałe jest tendencyj

nem, z całą złą wiarą przekręceniem faktu. Dy- 
skusya toczyła się o Banku austryacko - węgier­
skim i protegowaniu prywatnych „kantorów" pro­
wincjonalnych, które uznaje za „ Nebenstelle“ 
w końcu zaś postawił dr. Lechowski rastępujący 
wniosek

„Walne Zgromadzenie delegatów daje wyraz 
oburzenia z p o w o d u  o c z y w i s t e g o  p o m i ­
j a n i a  T o w a r z y s t w  z a l i c z k o w y c h  pr z ez  
d y r e k c y ę  B a n k u  a u s t r o - w ę g i e r s k i e -  
g ° - “

Gdzie tu jest inowa o Kole polskiem?
Pomijam tę pouczającą część artykuiu, w któ­

rym „jurydycznie wykazuje autor, jakie śmieszne 
są żądania Towarzystw , — gdyż cały ten wywód 
świadczy o zupełnej ignoracyi autora, co do ca­
łej sprawy, — a wspomnę tylko jeszcze o spra­
wozdaniu z uczty, na której było, „jak się wyra­
ża , — Towarzystwo zamknięte i dobrane; ludzie 
szanujący się nawzajem itd. “ — na której autor, 
jak się sam przyznaje, nie był —  i „nikt nie ste­
nografował przemówień". Mimo to nie waha się ' 
mowy przytaczać w cudzysłowie i wypisuje najo­
kropniejsze brednie, o jakich się nawet najzna­
komitszemu policyście nie śniło. — Przemawiały 
w jego sprawozdaniu osoby, które ust nie otwo­
rzyły — ale fanlazya pomogła autorowi —  a 
czując, że popełnił ohydne kłamstwo, salwuje się 
taką wyrafinowaną furtką :

„Powtarzamy, żeśmy na tym bankiecie nie 
mieli reprezentanta naszej redakcyi. Ułożyliśmy 
opis z opowiadania. Więc mogą być w nim nie­
dokładności formalne lub w szczegóiacn, ale 
myśl ogólna jest zupełnie prawdziwa, bo pocho­
dzi z relacyi człowieka ze wszech miar godnego 
wiary".

Ochrona własności ziemskiej.
n i .

Kiedy przed rokiem pisząc o stosunkach na­
szego rolnictwa powiedzieliśmy, iż obecna tak 
zwana „większa" własność ziemska długo utrzy­
mać się nie da, i że chcąc zupełnej uniknąć ru­
iny, musi przystąpić do amputacyi przez p a r ­
c e l a c j ę  —  wówczas lwowski organ naszej 
pseudokonserwatywnej partyi szydził z „ekono­
mi tów Nowej Reformy", i przeciw programowi 
parcelacji wystąpił, zwąc go doktrynerskim. 
Obecnie mamy to zadowolenie, że Towarzystwo 
gospodarskie galicyjskie —  niewątpliwie konser­
watywne, przez komisyę swoją, do sprawy „ochro­
ny" wybraną, stanowczo za parcelacją się oświad 
cza. Z autentycznego bowiem źródła wiemy, iż 
komisya ta dla przyszłego „Towarzystwa ochro­
ny własności ziemskiej" główne zadanie zakreśla 
właśnie w parcelacyi. Oprócz tych, czysto finan­
sowej natury powodów, któreśmy wczoraj przy­
wiedli, przemawiają za podjęciem programu par­
celacyi na szerszą skalę ważne względy ekonomi­
czne, społeczne i narodowe.

Pod względem ekonomicznym nie będziemy 
twierdzić, jakoby przez parcelacyę i idące za nią 
tworzenie średniej własności, miały się od razu 
zmienić na lepsze stosunki ekonomiczne naszego 
rolnictwa, jak gdyby za Potknięciem jakiej cza­
rodziejskiej różczki. Wiemy dobrze, iż długole­
tnich przyczyn następstwa nie dadzą się od je­
dnego rzutu usunąć —  wiemy też, iż na choro­
bę taką, jaką jest nasza galicyjska nędza w ogóle, 
a nędza naszego rolnictwa w szczególności, nie 
ma jakiegoś j e d n e g o  uniwersalnego lekarstwa, 
ale należy zastosować cały szereg, cały system 
środków zaradczych.

To wszakże jest dla nas niewątpliwem, iż 
w tym systemie środków stwoizenie średniej

©

VI.
Pan prezes.

Pan Hilary Niezdara jest prezesem rady po­
wiatowej, czyli raczej, „marszałkiem powiatowjm", 
tytuł ten bowiem piękniejszy jest i krótszy i 
podnosi niezmiernie urok autonomicznego urzędu. 
Jest dalej prezesem rady szkolnej ukręgowej, 
towarzystwa oświaty ludowej i towarzystwa zali­
czkowego. Prezydentury te nazwać można sta- 
łerni, albo doży wotuemi, gdyż od kilkunastu lat 
z urny wyborczej owych ciał wychodzi zawsze 
jako prezes „nasz czcigodny pan N.ezdaia. ne­
stor obywatelstwa", jak się wyraża miejscowy ko­
respondent od jubileuszów, zaślubin, imienin i 
tym podobnych objawów życia społecznego. 
I gdyby Kiedykolwiek warchołom, —  bo gdzież 
icn nie ma? —  udało się przeprowadzić wybór 
innego kandydata, Europa cała byłaby równie 
zdumioną, jak owa baba na Podolu, co to ro­
biąc masło, w niestosownej porze ujrzała wycho­
dzącego z maślnicj dyabła....

Prócz tych urzędów, piastuje pan Niezdara 
mnóstwo chwilowych prezydentur przy najroz­
maitszych sposobnościach. Oto zaledwie przyje­
chał ze stołecznego m.asteczka powiatu, gdzie 
przewodniczył na burzliwem zgromadzeniu przed- 
wyborczem, i właśnie opowiada swej żonie, jak 
zgrabnie lawirował pumiędzy konserwatywną Scyl­
lą, a radykalną Charybdą, kiedy otwierają się 
drzwi na oścież . odsłaniają piękny widok na kil­
kanaście .pochylonych głów, łysych i niełysych. 
Po licznych * zapytaniach o zdrowie pani dobro­

dziejki, pana dobrodzieja i córeczek dobrodziejek, 
oświadczają szanowni goście, że przybyli zapro­
sić pana Niezdarę na przewodniczącego w komi­
tecie, urządzającym przyjęcie jednej z wielu na­
szych ekscelencyj....

— Nie m ogę, nifi podołam , —  wymawia się 
pan H ilary , —  wybierzcie kogoś młodszego....

—  Noblesse oblige, —  odpowiada chórem cała 
deputacya, —  tu potrzeba doświadczenia, tak­
tu... zresztą, gdyby pan prezes dobrodziej odmo 
w ił, ekseeleneya mogłaby myśleć, że to demon­
stracja... broń Boże...

— Skoro sobie życzycie, rozkazujecie, więc 
przyjmuję ! —  woła z emfazą pan Hilary, oba­
wiający się wszelkich demonstracji-

—  INle rozkazujemy, —  protestowali wszy­
scy, — tylko prosimy, błagamy, odwołujemy się
do patryotyzmu !

Podejmował tedy z patryotyzmu ową okscelen- 
cyę i cały powiat, a ile go to K osztow ało, do- 
m • ślał się tylko trafikant po wysokości znaczka 
stemplowego na kupionym wekslu............

Nie długo po t j pamiętnej uczcie, — sttnt 
lacrimae rerum, — przewodniczył na ogólne żą­
danie obradom komisyii „głodowej", oczywiście 
także z patryotyzmu, bo sam przecie zawsze jest 
syty....

I w ten sposób, każdego roku jest prezesem 
jakiegoś komitetu, jakiejś ankiety lub eksperty­
zy , nie mówiąc już nic o deputacyach, z któ- 
remi jeździ do M ndnia i Lwowa. W biurach 
ministeryaluych znają woźni dosładnie kontusz 
jeg ° 'V

Obok tej działalności publicznej godzi się wspo­
mnieć o rozhcznych, tak zwanych sąsiedzkich 
usługach pana Niezdary, usługach spełnianych 
z gotowością prawdziwie obywatelską. Możnabj

napisać wiele pięknych rzeczy na ten temat, mo- 
żnaby do portretu pana Hilarego dodać niejeden 
sympatyczny rys i niejedną rzewną scenę wpleść 
w jego życiorys.... Ażeby nie sięgać daleko, — 
wszak wdzięczny ogół ziemian zachował w świe­
żej pamięci niedawny, a tak szlachetny postępek 
pana prezesa. Oto, gdy właściciel Wielkich G ło­
dów zaciągał pożyczkę w jakimś banku, zjechali 
na miejsce taksatorzy celem oszacowania warto- 
ści dóbr, od czego, naturalnie, zawisią jest wy­
sokość pożyczki. Do komisyi szacunkowej nale­
żał także pan prezes, jako „mąż zaufania". Po 
dobrym obiedzie i sutych libacyach, po serdecz­
nym toaście : kochajmy się! — właściciel Wiel­
kich Głodów zaczął mówić o swej sprawie.

— W roku 1873, po krachu, — zakonkludo­
wał uroczyście, —  dawano mi za Wielkie Giody 
sto tysięcy, ale nie wziąłem.

Było to prawdą, —  z pominięciem jedynie tej 
okoliczności, że wówczas Wielkie Głody miały 
las, który dzisiaj należy już do jednej z legend, 
zapisanych w księdze kultury lasowej....

— Po krachu ziemia poszła niesłychanie w gó­
rę 1 — zauważył urzędnik banku, — dzisiaj rze­
czy inaczej stoją....

Na cnwilę zapanowało niomiłe trochę mil­
czenie.

— Co tu wiele debatować, —  zawołał rezo­
lutnie jakiś dobry sąsiad, — wszyscy, jak jesteś­
my, nie ubliżając zresztą nikomu, zdać się mo­
żemy z ufnością na sąd naszego łaskawego, za­
cnego pana prezesa dobrodzieja....

Ukłony ze strony pana Hilarego, — ściskanie 
rąk, pocałunki, tu i owdzie łzy....

— Nie można zaprzeciyó, —  przemówił pan 
Niezdara,— że po krachu ziemia poszła w górę i 
następnie spadła w cenie. Pozwalam sobie jednak

wyrazić nadzieję, a nawet pewność, że w obec 
najnowszych konjunktur, ten sam kupiec zaofiaru­
je chętnie za Wielkie Głody 120,000 złr. W y­
soki rząd obiecał nam cło na zboże, przez Wiel­
kie Głody pójdzie w niedalekim czasie kolej, — 
oto rzeczy pewniejsze od krachu....

Roma locuta, causa finita. Właściciel Wislkich 
Głodów otrzymał pożyczkę w wysokości dwóch 
trzecich części ceny szacunkowej, wyśrubowanych 
sztucznie na 120000 złr., tj. 80000 złr. — wła­
śnie tyle, ile wynosiła realna wartość jego 
dóbr.

Że pod brzemieniem takich pożyczek ziemia 
idzie tak wysoko, a właściciel spada tak nisko, 
że się więcej na globie naszym nie zobaczą, te­
mu nie winien już ani bank, ani dłużnik, ani 
wreszcie pan prezes, temu winny poprostu „złe 
czasy"... Dziwniebo też kapryśna ta aura nasza! 
Żydowskie płuca leczy z tuberkułów a nasze 
piersi przyprawia o suchoty...

A mimo to są ludzie, źli, czy zaślepieni, któ­
rzy mają odwagę wątpić o zasługach pana Nie­
zdary!... Smutne to zaiste i bolesne, niemniej 
atoli prawdziwe .. Nie chcemy tu powtarzać 0- 
wych banalnych frazesów i haseł, któremi się 
posługuje wszelka opozycya, w Paryżu, Londy­
nie czy Pacanowie, musimy jednakże odeprzeć 
stanowczo i z oburzeniem zarzut, jakoby p- Nie­
zdara skutkiem kumulacji urzędów zaniedbywał 
swe obowiązki! Tak jest — przeczymy stanow­
czo i z oburzeniem!... Proszę posłuchać, jeżeli 
macie uszy dla prawdy, proszę posłuchać pano­
wie z opozycyi, a potem dopi iro sądzić:

Z początkiem każdego roku przez całe dwie 
godziny przewodniczy pan prezes, na walnem 
zgromadzeniu towarzystwa zaliczkowego, podpi­
suje bilans, przyjmuje z dziecinną skromnością

dywidendę razem z uznaniem swych zasług, wy- 
rażonem przez powstanie, a na ostatek spożywa 
kolacyę w gronie dyrekcji.

Ważna sprawa oświaty ludowej posiada w pa­
nu Hilarym gorliwego rzecznika. Nieraz, w cza­
sie tropikalnych upaiów, z podziwienia godną 
cierpliwością, powiedzieć można z poświęceniem, 
kieruje obradami czy to rady szkolnej okręgo­
wej, czy towarzystwa osw.aty ludowej, czy też 
powiatowego zjazdu pedagogicznego. I  wcale so­
bie z tego nic nie robi, że bardzo często, za­
miast na prezydyalnym fotelu, siedzieć musi na 
twardym stołku drewnianym, który tak utrudza 
ciało i utrudnia myślenie... Słucha nabożnie od­
czytu o szwedzkim systemie nauczania ręcznych 
robót, uśmiech? się dyplomatycznie, kiedy ,akiś 
nauczyciel dowodzi, że lud jest podstawą społe­
czeństwa kapuje kilkadziesiąt broszur popular­
nych, przyrzeka dla szkoły kilka sągów drzewa, 
poczem ut supra następuje uczta z pe^.ną różni­
cą jakości win...

Jako prezes rady powiatowej, wyrobił sobie, 
podczas długoletniego urzędowania, nadzwyczaj­
nie praktyczny modus vivendi... Autonomia na­
sza, prócz wielu innych rzadkości, ma podwójny 
zakres działania, tak zwany „własny" i„poruczo- 
ny“ . Otóż p. Niezdara pojmuje wyraz „poruezo- 
ny“ tak, że robi to, co poleci starostwo, czyi, 
mówiąc po galicyjsku, czeka zawsze na Wińk  
von oben... I nie upatrujcie serwilizmu w tem 
postępowaniu, pan Niezdara bowiem jest osobi­
stym przyjacielem pana siarosiy, a więc człowie­
kiem niezawisłym...

Czy wam to wystarczy panowie z opozycyi?...
Heni yK Josse.
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własności zajm.e jedno z miejsc naczelnych. 
Średnia własność zdawna jest przez ekonomistów 
uznana jako najkorzystniejsza forma ziemskiej 
własności. Indywidualna praca właściciela staje 
się tu znacznie wydatniejszy, niż w gospodar­
stwach wielkich, gdzie ślady jej nieraz giną zu­
pełnie. Łatwiejsze w niej przystosowywanie się 
do zmienionych ogólnych stosunków ekonomicz­
nych, łatwiejsza zmiana trybu gospodarstwa, po­
nieważ nie wj maga ona tak wielkiego wkładu, 
jak przy wielkich gospodarstwach. Możliwa wię­
ksza staranność, zapobiegliwość i praca samego 
gospodarza, doprowadza do znacznie staranniej­
szej uprawy, a więc do znacznie większego plo­
nu gospodarczego, do wyzyskiwania różnych dro­
bnych korzyści, różnych ubocznych dochodów, 
które w wielkich ■ gospodarstwach najczęśc:ej idą 
marnie. To wszystko sprawia, że w średnich 
gospodarstwach dochód z ziemi stosunkowo 
jest większym niż w wielkich, że wartość zie­
mi jest przez to większa, że zatem —  jak 
już wczoraj podnieśliśmy — można przy par- 
celacyi większą cenę kupna uzyskać, niż przy 
sprzedaży całych większych obszarów ziemi. Sto­
pniowe przeto przechodzenie od dzisiejszych wiel­
kich do średnich gospodarstw, nie tylko będzie 
aktem tak pojętej „ochrony“ , jak ją wczoraj skre­
śliliśmy, ale zarazem podnieść może znacznie 
stan naszego rolnictwa, stan ekonomiczny kraju.

Nie mniejsze są korzyści społeczne takiej prze­
miany. Zasadniczym brakiem ustroju społecznego 
w Polsce był zawsze i jest po dzień dzisiejszy 
brak stanu średniego, zbyt wielki, niczem nie 
wypełniony przeskok między ludem a szlachtą, 
między ubóstwem a zamożnością. Miasta po pię­
knych początkach rozkwitu rychło w dawnej Pol­
sce upadać poczęły, a mieszczaństwo, aż do 3 
maja praw politycznych pozbawione, nie było ta­
kim czynnikiem narodowego życia i siły narodo­
wej, jakim być mogło i powinno, jakim było na 
zachodzie. Po wsiach, między pańszczyźnianym 
ludem a szlachtą w niemałym wówczas dobrobycie 
żyjącą —  nie było żadnego pośredniego ogniwa, bo 
nie mogła nim być tak zwana „chodaczkowa" 
szlachta która pod względem dobrobytu i oświa­
ty mało od chłopa się różniąca wzięła od szla­
chty jej butę, jej pretensye i jej... służalstwo 
wobec magnatów.

Dzisiaj zaczyna się powoli ten przeskok wy­
pełn ić, ale dzieje się to nazbyt powoli. Poancsi 
się zwolna żywioł miejsKi do przynależnego mu 
znaczenia. Ale na wsi średniej warstwy brak 
prawie zupełny. To, co Niemiec nazywa Gross- 
bauer, właściciel gospodarstwa średniego, ale ta­
kiego, w którem jednak praca właściciela same­
go zawsze jeszcze jest ważnym i znaczącym czyn­
nikiem — byłoby w naszych stosunkach bardzo 
pożądanem. Przy obowiązkowej, powszechnej o- 
świacie szkolnej, przy rozszerzeniu licznych in­
nych środków oświaty oprócz szkoły ludowej, 
przy powstawaniu liczniejszych szkół rolniczych 
średnich i niższych —  ta średnia warstwa rol­
nicza rychło podniosłaby się w inteligencyi i o- 
świacie tak, że wypełniłaby godnie pośrednie 
swoje między ludem a szlachtą czyli między ma­
łą a wielką własnością stanowisko, przyczyniłaby 
się nie mało do niesienia oświaty między lud, 
a byłaby wolną od wielu, do dziś jeszcze nie 
wyplenionych z pomiędzy szlachty przesądów. 
Ztąd też mogłyby się rekrutować liczne zastępy 
inteligencyi miejskiej, któreby i do miast nowe, 
a zdrowe i jędrne wprowadzały czynniki.

Pod względem narodowym korzyści tej śre­
dniej warstwy wiejskiej nie od razu dałyby się 
uczuć —  ale wątpić o nich na przyszłość nie 
można. Dzisiaj spełniłaby ona tę ważną funkcyę, 
że przy nieuniknionem rozbiciu wielu większych 
majątków, choć w części zapobiegłaby przejściu 
ziemi w  ręce obce a szkodliwe. I można być 
pewnym, że tworzyłaby następnie czynnik rozu­
mnie konserwatywny w dwojakim względzie —  
raz, że nie dałaby sobie tak łatwo tej ziemi 
z rąk wydrzeć, jak to czyni dziś znaczna część 
naszej wielkiej własności, a powtóre, że wyszła 
z ludu, nie tak łatwo dałaby się przenarodowić. 
Wszak właśnie ta średma własność jest na Ślą­
sku austryackim główną podporą polskości i jej 
najlepszym konserwatorem. Dzisiaj ślepym chy­
ba być trzeba, aby zaprzeczać, że szlachta prze­
staje być stopniowo tym czynnikiem i tą siłą 
w narodowem życiu, jaką była dawniej — śre­
dnia warstwa właścicieli ziemskich czynnikiem 
takim stać się może, bez pretensji do monopoli- 
cznego przodownictwa, ale ze szczerą miłością 
araju, ze szczerem do swej narodowości przywią­
zaniem, a z prawdziwem rozumnego postępu po­
jęciem.

Z tych więc powodów radośnie powitać i po­
przeć należy usiłowani i stworzenia owej średniej 
własności przez parcelacye większych majątków, 
a „ochrona“ w tym kierunku działająca, może 
przyszłości naszej narodowej niezmierne oddać 
usługi.

Przegląd polityczny.
Kraków, 11 listopada.

Gaseta Nurolowa  donosi:
„Grono obywateli we Lwowie podniosło myśl 

nadania obywatelstwa honorowego dr. Mikołajo­
wi Zyblikiewiczowi. Tego aktu uznania dokonać 
ma Rada miasta Lwowa na najbliższem swem 
posiedzeniu. Ronocześnie rozesłano do celniej­
szych gmin miejskich list następuiącej treści: 

„Rezygnacya W go dra Mikołaja Zyblikiewicza 
z marszałkowstwa krajowego, spadła jak grom 
na wszystkich dobrze myślących Polaków, a naj­
więcej dotknęła ona stan mieszczański, zawdzię­
czający mu bardzo wiele. Żaden bowiem z jego 
poprzedników nie podn ósl tej wzniosłej myśli, 
iż chcąc kraj nasz podnieść z upadku moralnego 
i materyalnego, trzeba przedewszystkiem podnieść 
krajowy przemysł, rękodzielnictwo i stan średni, 
mieszczański.

„Ta wieść o rezygnacyi spowodowała zgroma­
dzenie na dniu wczorajszym wybitniejszych człon­
ków Izby rękodzielniczej, którzy uchwalili wy­
słanie memoryału do Wgo marszałka krajowego 
dra Mikołaja Zyblikiewicza z prośbą, żeby, jeżeli 
to możebne, celem ukończenia rozpoczętego dzie­
ła w podniesieniu godności i dobrobytu kraju, 
cofnął swą rezygnacyę.

„Zebrani powzięli tę uchwałę w tern najgłęb- 
gzem przenonamu, iż jest ona wyrazem uczuć

wszystkich mieszczan i rękodzielników kraju na­
szego, a tern samem spodziewać się można, że 
wszystkie miasta i stow irzyszenia rękodzielnicze 
wyślą takie adresy jak najprędzej, dając tem 
samem wyraz czci dla zasług W go marszałka".

Buda-Pester-Corr. pisze: „W  obec wypowie­
dzianych z kilku stron twierdzeń, że prezydenci 
obu delegacyj, przemowy swe do cesarza tylko 
we własnem wypowiedzieli imieniu musimy u- 
czynić uwagę, że prezydent węgierskiej delega- 
cyi zawsze swe przemówienia w y r a ź n i e  w i- 
mieniu całej delegacyi do cesarza zwraca i za­
wsze ją wprzódy delegatom na poufnej konfe- 
rencyi przedkłada. Były już wypadki, że taka 
przemowa skutkiem uchwały konferencyi, uległa 
mniej lub więcej istotnym zmianom. Sądzimy, że 
nie popełnimy niedyskrecyi, donosząc, że te 
przemowy prezydenta delegacyi bywają wprzódy 
udzielane także ministerstwu spraw zagranicz­
nych. Możemy przy tej sposobności dodać na 
podstawie kompetentnych informacyj, że p r z e ­
m ó w i  e n i e  p r e z y  d e n ta d e l e g a c y i  d r a  
S m o l k i  do  c e s a r z a  w k o ł a c h  d e c y d u ­
j ą c y c h ,  n i e  d a ł o  p o w o d u  d o  ż a d n y c h  
uw a g “ .

Organ węgierski przeto stwierdza całkowicie, 
co nam wczoraj z Pesztu w tej sprawie pisano.

O stanowisku delegacyi węgierskiej wobec hr. 
K a l n o k y e g o  i jego polityki, piszą z Pesztu 
do Polit. Correspon. co następuje

„Mowa tronowa cesarza do delegacyi tworzy 
zawsze jeszcze we wszystkich kołach politycznych 
główny przedmiot uwagi. Ale jakkolwiek rozmai­
te może być pojmowanie tej enuncyacyi, to je ­
dnak przyznają wszystkie trzeźwo myślące koła 
węgierskie, ża przemowa cesarska, jeżeli ma z 
jednej strony kwalifikować się dla obu delegacyj, 
a z drugiej uczynić zadość względom na euro­
pejskie mocarstwa, z konieczności zupełnie ogól­
nikową być musi. Trzeba jednak stwierdzić, że 
w łonie węgierskiej delegacyi gorliwie czynią 
przygotowania, ażeby od hr. K a l n o k y e g o  ia- 
s n y c h i  w y r a ź n y c h  r ę k o j m i  z a ż ą d a ć  
w t y m  k i e r u n k u ,  i ż  r o z w ó j  w y p a d k ó w  
w B u ł g a r y i  n i e  d o p r o w a d z i  d o  r o z ­
s z e r z e n i a  a l b o  w y ł ą c z n e g o  w p ł y w u  
R o s y i. Słychać, że minister spraw zagrani­
cznych da wyjaśnienia, pokojowym duchem na­
tchnione i postawi potem k w e s t y ę  z a u f a ­
ni a.  Węgierscy delegaci zapewne i tę ewentu­
alność wzięli na uwagę i przygotowują się dc 
zajęcia wobec niej stanowiska. Dowiaduję się, że 
bardzo wybitny członek delegacyi węgierskiej po­
ruszył myśl odbycia konferencyi członków stron­
nictwa rządowego, w której nastąpiłaby niekrę- 
powana niczem wymiana zdań o zagranicznej po­
lityce rządu austro-węgierskiego, i uchwalonoby. 
jak się delegacya węgierska ma zachować w zbli­
żających się rozprawach. Poza kołami delegacyi 
n ie  w i e r z ą  tu,  a b y  p r z y s z ł o  d o  p r z e ­
s i l e n i a .  Twierdzą, że rzeczy nie mogą dojść 
tak daleko, choćby z tego tylko powodu, że de­
legacya węgierska musi to rozumieć, iż łatwiej 
jest krytykować politykę rządu, niż wejść w ak- 
cyę. Tylko w wypadku, gdyby Rosya w Bułga- 
ryi miała się dopuścić gwałtu, opinia publiczna 
w Węgrzech byłaby doprowadzona do ostateczne­
go rozdrażnienia a węgierska delegacya byłaby 
spowodowaną do stanowczego oporu przeciw dal­
szemu prowadzeniu dotychczasowej polityki rządu 
wspólnego. “

Dyrektorem biura austryackiej Izby poselskiej, 
w miejsce śp. Kupki, został dr. Henryk Bl u -  
m e n s t o c k.

Ciekawy wyrok wydał niedawno n a j w y ż s z y  
s ą d  a d m i n i s t r a c y j n y  w P r u s a c h  w 
s p r a w i e  w y d a l a ń .  Mieszkaniec Prus wyemi­
grował po trzecim podziale Polski, około r. 1800 
do południowych Prus. Te dostały się potem Rosyi, 
syn owego mieszkańca Prus, urodzony w roku 
1808 w południowych Prusach, należących wówczas 
do Księstwa Warszawskiego, wyemigrował w roku 
1827 z ojczyzny swego ojca, osiadł w zacho- 
dnio-pruskim powiecie, w roku 1835 ożenił się 
z poddaną pruską i w roku 1839 nabył posia­
dłość ziemską. W  r. 1838 urodził mu się syn. 
Ten od roku 1860, a więc od 25 lat jest prze­
wodniczącym w dozorze kościoła katolickiego 
w swei wsi, posiada tam 40 mórg chełmińskich 
odebranych w spadku i ma za żonę poddaną 
prnską. Trzy razy stai. lał się do wojska, podczas 
gdy brat jego służył w artyleryi w Królewcu. 
Otóż ten w Prusach urodzony i zamieszkały czło­
wiek, którego dziadowie tan ze strony ojca jak 
i matki byli poddanymi pruskimi, otrzymuje ma­
jąc już lat 48, od swego landrata rozkaz bani- 
cyjny, do którego ma się zastosować w przeciągu 
8 dni. Udał się skutkiem tego ze skargą aż do 
najwyższej instancyi, do najwyższego sądu admi­
nistracyjnego i został ze skargą oddalony. Wy­
rok podpisany przez p. Gneista powiada, że skar­
żący nie jest Prusakiem i dekret banicyjny jest 
uzasadniony. „Jeżeli skarżący twierdzi, powiada 
wyrok, że musiał stawać się do wojska, to uwa­
żanym był przez władze za poddanego, ale pod­
daństwa tego dowieść nie może. “

Z C e t y n i i donoszą, iż Glas Czerngorca ogło­
sił m o w ę  u r o c z y s t ą ,  wygłoszoną przez księ­
cia w Podgorycy. Ks. Nikita podniósł w niej 
znaczenie dzieła pokoju i zaznaczył po interesu- 
cym zwrocie o zwycięstwach Czarnogórców — ich 
wytrwałość, bohaterską odwagę, świadomość na­
rodową i historyczną misyę Czarnogóry.

Odesskij Wiestnik donosi, jakoby generał-gu- 
bernator Roop, a zarazem naczelnik odesskiego 
okręgu wojskowego otrzymał od cara osobiście 
instrukcyę w sprawie ewentualnej okupacyi Buł- 
garyi.

M o w a  S a l i s b u r y ’e g o ,  oprócz sprawy buł­
garskiej i zgodnego z Austryą postępowania, za- 
wiora jeszcze ważny ustęp o sprawie e g i p s k i e j ,  
która w ostatnich czasach była przedmiotem nie 
tylko dyskusyi dziennikarskiej, ale i akryi dy­
plomatycznej między Prancyą a Anglią. Fraucya 
chciała korzystać z kłopotów A nglii, wynikłych 
z zajść bułgarskich, zbliżyć się do Turcyi i 
przy pomocy Rosyi skłonić Anglię do ustąpienia 
z Egiptu. Dla obudzenia tem większej nieufno­
ści ku A nglii, rozgłoszono ze strony F ra n c ji, iż 
Anglia chce korzystać z zawikłań oułgarskich i 
usadowić się stanowczo w Egipcie. Teraz oświad- 

zył lord Salisbury w wspomnianej mowie ban­

kietowej, iż Anglia nie myśli anektować Egiptu, 
ale i nie wycofa się z niego, dopók: nie zabez­
pieczy go od najazdu zewnętrznego i nie uregu­
luje spraw wewnętrznych tak, aby znikła obawa 
anarchii i aby Egipt stał się zupełnie niezależ­
nym od wszelkiej kontroli któregokolwiek mocar­
stwa. Mniej więcej podobne zdanie wypowiedział 
był już dawniej lord R. Churchill.

U r o c z y s t o ś ć  w j a z d u  l o r d a - m a y o r a ,  
przeszła w Lonaynie dość spokojnie ; nie ziściły 
się obawy zaburzeń socjalistycznych. Zgromadze­
nie socyalistów, zwołane na Trafalgar-sąuare , 
minęło bez większego zaburzenia. Jak wielką 
była obawa, pokazuje się nie tylko z tego, że 
zgromadzono wielką liczbę policyi i kawaleryi, ale 
powołano pod broń na wszelki wypadek całą 
gwardyę, co się zdarza bardzo rzadko i tylko w 
wypadkach nadzwyczajnych. Pokazuje się jednak, 
że socjaliści nie mają w masie robotników lon­
dyńskich tak wielkiego wpływu, jak przypusz­
czano, skoro liczba demonstrantów, którzy zgro­
madzili się na ich wezwanie, nie była wcale zna­
czną.

B e l g i j s k a  m o w a  t r o n o w a ,  której treść 
podał wczorajszy nasz telegram, jest bardzo dwu­
znaczną , gdyż żaden z zapowiedzianych w niej 
projektów do ustaw, odnoszących się do armii, 
do osobistego obowiązku służby wojskowej, do 
socjalnych reform, wreszcie co do zamierzonych 
ułaskawień zasądzonych anarchistów i ich szefów, 
nie daje istotnego pojęcia o zamiarach rządu. — 
Również niejasnem jest i ustęp o nałożeniu nie­
zbędnych tam dla nieograniczonej wolności. Gabinet 
Beernaerta nie chce nikogo dotknąć, a nawet le­
wicy nie chce zbyt wyżywać.

Przyjęcie króla, który konno udał się z zamku 
do pałacu Izby deputowanych, nie przedstawiało 
nic nowego. Gwardya obywatelska i zebrane tłu­
my przyjęły go milczeniem. Po raz pierwszy miał 
król podczas czytania z odkrytą głową mowy tro­
nowej po lewej stronie ks. Balduina, w unifor­
mie porucznika grenadierów. Z tego wnoszą, iż 
książę w przyszłym roku po dojściu do pełnole- 
tności zostanie ogłoszony następcą tronu i jako 
taki zajmie krzesło w senacie.

Kronika.
K r a k ó w ,  11 listopada.

Na posiedzenia Rady miejskiej w sprawie wa­
żnej a pilnej zaprosił dziś prezydent dr. Szlachtow- 
ski radców miejskich. Posiedzenie odbędzie się o 
godz. 5.

W Kole literacko-artystycznem odbył się wczo­
raj wieczorek muzykalny, po którym zasiedli zebrani 
do spożycia gęsi. Na pierwszy dopiero w bieżącym 
sezonie wieczorek zebrała się dość liczna drużyna 
członków. P. Bylioki odegrał na fortepianie walca 
Moszkowskiego, oraz barkarollę i krakowiaka More­
lo wskiego, zaś p. Towiański odśpiewał aryę Stra- 
delli z akompaniamentem fortepiann. Część muzyczną 
zakończył kwartet Gregra, wykonany przez pp Ada- 
mowskiego, Bukowskiego, Ostrowskiego i Singera. 
Przy wieczerzy wznoszono liczne toasty.

Wieczorek Mickiewiczewśki postanowił komi­
tet akademicki w tym roku>urządzić w dn. 29 bm. 
Współudział pomiędzy innymi przyrzekła p. Stolc- 
man Prylińska, artystka opery warszawskiej, w śpie­
wie solowym i p. Kałużyńska w deklamaoyi zbio­
rowej.

Komitet postanowił w rokn tym odstąpić od do­
tychczasowego zwyczaju rozsyłan.a zaproszeń w mie­
ście, a to z powodu, żt zaproszenia te często nie 
dochodząc, chybiały celu.

Na ostatniem posiedzeniu komitet uzupełoił się 
dobraniem do grona swego nastąpujących kolegów: 
Szeptyckiego, Wilsona Ryszarda, Michalika, Jędrae- 
jowicza, Kadenów Józeia i Gustawa i Stępińskiego 
Stanisława.

Program koncertu p. Józefa Adam^wskiego, ju­
tro w piątek w sali hotelu Saskiego odbyć się ma­
jącego, % uprzejmym współudziałem panny Jadwigi 
Iwanowskiej, oraz pp, dra Bylickiwgo, Singera i O- 
strowskLgo, obejmuje: 1. Kwartet a) Allegro mo- 
derato, b) Adagio, c) Scherzo, d) Finale na forte­
pian, skrzypce, altówkę i wiolonczelę: Saint-Saens, 
odegrają pp. % * Singer; Ostrowski i Adamowski.
2. Alcesta: Gluck-Saint-Saens, wykona dr. Bylicki.
3. Snita „Im Walde“ . 1. Eintritt. 2. Herbstblume. 
3. Gnomentanz. 4. Andacht. 5. Reigen: dr. Popper, 
wykona koncertant. 4. Deklamacja „Jagódka": Le­
nartowicz, wypowie p Iwanowska. 5. a) Barkarolla,
b) Krakowiak, c) W alc: Moszkowski, wykona dr. 
Bylioki. 6. a) Adagio: Tartini, b) Menuet: Fitzen- 
hagen, c) Elfentanz: D. Popper, wykona koncer 
tant. Poezątek o godzinie wpół do ósmej wieczór.

Nowe urzędy podatkowe otwarte byó mają w 
okręgu krakowskiej powiatowej dyrekcji skarbu. — 
Na teraz otwarte byó mają tylko dwa urzędy, z cza­
sem jednakże w myśl opinii prezydyum dyrekcji 
otwariemi być mają urzędy podatkowe w każdem 
z miast, posiadającem Sąd powiatowy tak, aby u- 
rząd podatkowy mógł byó połąozony z urzędem de­
pozytów sądowych. —  Personal urzędniczy nowych 
urzędów składałby się z jednego kasjera, kontrolo- 
ra, adjunkta kasowego i woźnego. Urząd podatko­
wy w Podgórzu ma być otwarty z d. 1 stycznia 
roku przyszłego.

Kemisya lekcyjna Bratniej Pomocy uczniów U- 
niwersytetu Jagiellońskiego podaje do wiadomości 
szanownych rodziców i opiekunów, że jak przedtem, 
tak i teraz pośredniczy w rozdawaniu lekcyj i gu- 
weruerek tak w miejscu jak i na wieś, polecając 
tylko sumieunych i zdolnych Kolegów na nauczy­
cieli domowych.

Bliższych wiadomości udziela kolega filolog Ed­
mund Cięglewicz ulica Wiślna Nr. 7 na dole, mię­
dzy god. 2 — 3.

Odczyty p Karola Langiego o kobiecem gospo­
darstwie domowem w Muzeum techniczno przemy- 
słowem odbywać się będą, począwszy od 13 b. m. 
zawsze w sobotę od godziny 3 do 4 po południu

Na ulicy Karmelickiej realność p. Tengiera wraz 
z ogrodom i oraużeryą prz szła w inne ręce. Po­
dobno w ogrodzie otwarta ma byó kawiarnia i za­
kład mleczny. Czy nie zawiele tego ?

Ukończony prawnik p. B. został wczoraj przez 
zarząd starszych Stowarzyszenia krawców wyzwo­
lony na czeladnika. Pan B jest synem jednego z tu­
tejszych majstrów krawi«ckich, a zapewne dla pro 
wadzenia firmy po oj u, po odbyciu praktyki został 
czeladnikiem. Dla tego poąlępku mamy słowa pra­
wdziwego uzuauia.

Zapiski policyjne. Straż policyjna wyśledziła i 
przyaresztowała Gustawa Schmidta, lat 16 liczącego, 
rodem z Krakowa, Kopę Zygmunta, lat 15 liczące­
go, rodem z Krakowa i Jana Bruzdę, lat 26 liczą­
cego, rodem z Woli Podłazańskiej, którzy w zeszłym 
tygodniu skradli z wozu p. P , nauczycielce z Toń, 
koszyk z różnemi rzeczami. Dalsze w tej sprawie 
doohodzenie za rzeczami skradzionemi zarządzono.

Zarazem przytrzymano Jana Warzechę, lat 29 li­
czącego, rodem z Mirowa, który otrzymawszy worek 
grochu do odniesieuia, umknął z nim i ukrył go na 
Kaźmierzu, — oraz Rozalię Zając, jedną z najnie­
bezpieczniejszych złodziejek, która wałęsając się po 
mieście, a mieszkając w Zakrzówku, ma zwyczaj 
otwierać zamknięte mieszkania wytrychem i kraść 
z nich wszystko, co jej pod rękę padnie.

Od osoby podejrzanej odebrano dwie łyżeczki, zna­
czone literami J. M. i koroną.

Organa policyjne przytrzymały Feliksa Świerczka, 
lat 15 liczącego, Antoniego Głucha, lat 15 mają­
cego, Michała Maryniaka, lat 14 liczącego i Jędrzeia 
Antona, lat 14 liczącego, włóczęgów, Którzy dnia 9 
bm, skradli z wozu Zofii Ziołkówny, podczas po­
wrotu jej do domu przez ulicę Krowoderską, zawi­
niątko z różnemi rzeczami.

LWÓW, 10 listopada. Na cześć p. Józefa Jasiń­
skiego, prezydenta sądn krajowego w Krakowie, od­
była się we Lwowie w sali kasyna miejskiego ucz­
ta pożegnalna, w której przeszło 50 osób wzięło 
udział. Szereg toastów rozpoczął radca dworu p. S. 
Preiel, podnosząc zasługi dotychczasowe w sądo­
wnictwie i obywatelskie p. Jasińskiego i wychylił 
toast na cześć jego. Prezydent p. Piątkowski że 
gnał imieniem sąan krajowego, a radca p. Budzy- 
nowski imieniem Towarzystwa prawniczego. Dr. Ma­
linowski, obecny przewodniczący Izby adw okackiej 
wychylił loast imieniem kolegów. W końon w do- 
wcipnem przemówieniu zaprosił radca p. Bocheński 
na wieczorek Towarzystwa prawniczego, który się 
odbędzie na cześć p. Jasińskiego w sali „Frohsiau". 
P. Jasiński w serdecznych słowaoh podziękował za do­
wody uznania, które sądził, iż są niezasłużone, a czy­
nił przy tem nadzieję, że nić sympatyczna, która 
dotąd łączyła go ze Lwowem, pozostanie nierozer­
walną.

Pociąg lokalny do Krakową nie odszedł wczoraj 
ze Lwowa z powodu przesuwania mostn. Podróżni, 
zamierzający jechać tym pociągiem, musieli powracać 
do miasta. Słusznem jest, ażeby dyrekcja wcześnie 
zawiadamiała o takich niespodziankach.

Trzy pożary w jednym dniu mieliśmy tu wczo­
raj. Spaliły się stajnia, szopa i stodoła przy dro­
dze Wuleckiej, — komórki do przechowywania drze 
wa na ulicy Zamarstynowskiej i wreszcie wybuchł 
trzeci pożar na ulicy Gródeckiej, gdzie ogień, po­
wstały ze 'stłuczonej lampy naftowej, wcześnie uga­
szono.

We wszystkich trafikacn tutejszych skonfiskowa­
ne zostały kalendarze, a to na podstawie jakiegoś 
rozporządzenia, zabraniającego sprzedaży tego arty­
kułu w handlach tytoniu. Od bardzo wielu lat tra­
fiki trudniły się zupełnie swobodnie sprzedażą ka­
lendarzy, aż dopiero w tym roku przypomniano so­
bie odnośne rozporządzenie.

W Podgórzu przybyła w tych dniach do urzędu 
gminnego komisja, złożona z trzech członkow Wy- 
działn krajowego, dla przeprowadzenia w ciągu dn. 
ośrnin dokładnej lnstracyi ksiąg, urzędowania i ta 
wiadowania majątkiem gminnym. Przedsiewziętem 
ma być również scontrnn. kaay. Donoszą nam, że 
knmisya znajduje wszystko w należytym porządku

Wadowice, 10 listopada. Jeszcze w latach 1883 
i 1884 do dyrektora wadowickiego wyższego gim­
nazjum liczne wnoszono skargi, że tamtejszy nau­
czyciel rysunków, Józef Stocki, przerażających się 
dopuszcza zbrodni przeciwko naturze powierzonej 
mu szkolnej młodzieży.

Wiadomo, że kierownik zakłada rzucał to skargi 
pod stół, jednego z pokrzywdzonych uczniów, który 
wniósł skargę, wykluczono z  gimnazjum, a zastęp­
cę nauczyciela, który miał tyle odwagi, że się sprze­
ciwił tej dziwnej teoryi zatuszowania zbrodni z po­
wodu. jakoby jego twierdzenia były oszczerstwem, 
u*iumęt< z posady.

Innego jednak zapatrywania był sąd obwodowy 
wadowicki, stając w obronie srodze pokrzywdzonej 
młodzieży i ieszeze w sierpniu 1885 rokn winnego 
nauczyciela Stockiego skazał na cztery lata ciężkie­
go więzienia, którą to karę tenże obecnie odsiaduje 
we Wiśniczu. Społeczeństwo pokrzywdzone SDrócz 
wymierzenia kary kryminalnej na zbrodniarza ocze­
kiwało i tej słusznej satysfakcji, że władze nzkolne 
po prawomocności wyroku karnego coś zrobią w gi­
mnazjum wadowickim, którem dotychczas kieruje 
ten sam ociemniały kierownik i że niesłusznie nsu 
nięty snplent wróci na swoją posadę, lecz do dziś 
dnia niczego nie uczyniono. Dla czego ? Wszakże 
akta procesu karnego już może doszły do właści­
wej władzy szkolnej.

Z łańcuckingb powiatu donoszą nam o przykro­
ściach, doznawanych od wałęsającej się po powiecie 
bandy cyganów. Kradzieże zatrważająco się pomno­
żyły, a zręcznych sprawców niepodobna sohwytaó.

W Kołomyi w sali kasyna odbędzie się w nie­
dzielę 14 b. m. wspólnemi staraniami „Sokołów", 
Towarzystwa dramatycznego i Towarzystwa muzy­
cznego imienia Moniuszki wielki koncert pod kiero­
wnictwem dyrektora p. Adama Wrońskiego. —  Go­
dną uznania jest solidarna działalność trzech stowa­
rzyszeń.

P. Feliks Gebethner w Warszawie ofiarował li­
czny i doborowy zbiór obrazów dla muzeum prze­
mysłu i rolnictwa.

Na Oceanie. Świetny koncert odbył się na po­
kładzie parowca „City of Berlin" w drodze do No­
wego Yorku Urządzeniem koncertu zajął się irnpre- 
sario włoskiego towarzystwa operowego Angelo Jac- 
chia, a kierownictwo objął kapelmistrz Orest Bim- 
boni. Dochód z koncertu był bardzo znaczny i o- 
fiarowany został na rzecz sierot po marynarzach.

Pałac kanclerza pruskiego w Berlinie zbudo­
wany był w przeszłym wieku przez Lr. von der 
Schnlenburg. W r. 1791 odorzedał go tenże przez 
pośrednika królów Fryderykowi Wilhelmowi II za 
sumę 30.000 talarów na podarek dla hrabiny Dou- 
noff. od której dzieci nabył go w 1795 roku książę 
Wionął Radziwiłł, wojewoda witeńsk' za podwójną 
cenę tj. za 60.000 talarów. W rok później zamie­
szkała w pałacu księżniczka pruski. Luiza, córka 
księcia Ferdynanda, najmłodszego brata Frjdepyka 
Wielkiego, jako małżonka księcia Antoniego Radzi­
wiłła. Od niej odziedziczył go syn jej Bogusław. 
W końcu stał się gmach ten własnością państwa, 
które zapłaciło zań dwunastu spadkob ercom dwa 
miliony talaiów Tak więc pałac, niespełna sto lat 
temu mający wartość 80.000 talarów, dzis wart jest 
przeszło dwa miliony.

Anegdota O Bismarku. Niedawno odwiedził ks. 
Bismarka poseł jednego z wielkich mocarstw. —  
W czasie dosyć długiej wizyty padła rozmowa na 
rozliczne zajęcia kanalarze i gość zapytał się go mię­
dzy innemi: Jakże się pan urządzasz, by się po­
zbyć natrętów, którzy często zapewne przeszkadzają 
panu przy pracy ? — W  tem to już rzecz mojej 
żony, jeżeli nważa, że wizyta jaka za długo trwa, 
przysyła mi dać znać, że mię pilno potrzebuje. — 

Jeszcze kanclerz nie zdołał wypowiedzieć tych 
wyrazów, gdy zjawia się we drzwiach służący: 
Księżna każe prosić jaśnie pana, coś ważnego za­
szło. — Poseł szybko wyniósł się , nadrabiąjąc mi­
ną, o ile się dało.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
ncuczycielkę tymczasową szkoły etatowej w Niemi- 
rowie, pannę Bronisławę Kaczorównę, rzeczywistą 
nauczycielką młodszą tejże szkoły; nauczycielkę 
rzeczywistą szkoły pospolitej, połączonej ze szkołą 
wydziałową żeńską we Lwowie, Agnieszkę Rebsa- 
mównę, rzeczywistą nauczycielką szkoły wydziało­
wej żeńskiej we Lwowie i nauczycielkę tymczasową 
szkoły etatowej w Barze, Zofią Helenę Terlecką, 
rzeczywistą nauczycielką tejże szkoły.

Profesor seminaryum nauczycielskiego w Tarno­
wie i inspektor okręgu szkolnego, Stanisław T w a ­
r ó g ,  został mianowany starszym nauczycielem w 
seminaryum nauczycielskiem w Krakowie.

Repertuar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  13 listopada: Po raz pierwszy: 
„Szczęście małżeńskie" (Le bonheur conjugal), 
komedya w 3 aktach z francuskiego, Albina v ala- 
breąna.

W n i e d z i e l ę  14 listopada: „Mazepa", trage- 
dya w 3 aktach Juliusza Słowackiego, z p. Sobie­
sławom w roli tytułowej.

We w t o re k 16 listopada: Po raz drugi: „Szczę­
ście małżeńskie" (La bonheur conjugal), komedya 
w 3 aktach Albina Valabrequa.

We c z w a r t e k  18 listopada: (Wznowione): 
„Dyoniza", komedya w 4 aktach Aleksandra Du­
masa.

W nauce: „Adwokat bez klientów", komedya w 
3 aktach pp. Adolfa Abrahamowicza i Lucjana Kwie­
cińskiego.
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T E A T R .

„ Osactonyu — Komedya Edwarda Łabowskiego.
Trzeci już z wyścigowców warszawskiego konkursu 

dramatycznego stanął przed krakowską publiczno­
ścią a tym razem był nim ten, który według orze­
czenia Lądu trzeci dobiegł do mety •« p Edward Lu­
bo wski. Wyprzedzili go w oczach isnmieniu sędziów 
dziwnem zrządzeniem losn tylko dwaj dyletanci na 
polu dramatopisarsiwa, pp. Kozłowski i Mańkowski, 
których sukcesu konkursowego nie utwierdził do­
tychczas jeszcze nigdzie sukces sceniczny. Zobaczmy, 
jak się w świetle kinkietów przedstawia trzeci lau­
reat —  „Osaczony"...

„Osaczony" nie jest z naszego punktu widzenia 
komedyą, nie jest dramatem, —  jest szerokim o- 
brasem obyczajowym, nakreślonym ze zwykłą te­
chniką swego autora, blado, lecz z rozwagą, powa­
gą i umiarkowaniem — w intencyi ze wszech miar 
dobrej. Komedyą ani dramatem nazwać utworu te­
go nie chcemy, ponieważ brak w nim wszelkiej nie­
mal osnowy, wszelkiego dramatycznego wątku i cią­
gu a pewno nieuniknione uszeregowanie momentów 
skąpej zewnętrznej akcyi jest jedynie pretekstem do 
wprowadzenia figur i rozwinięcia satyry obyczajo- 
wo-poiitycznej towarzystwa galicyjskiego. —  F gury 
wprewadsone mają swą fizyognomię, lecz gdyby nie 
wzajemny ich stosunek i gdyby nie słowa, które 
z ust im wychodzą, byłoby znaczenie ich równie 
niezrozumiałe, jak znaczenie figur rebusu. O znacze­
nie ich i rozwój jako indywiduów maro też troszczy 
się autoi: nie życie jednostki, ale życie społeczne 
stanowi punkt ciężkości jego utworu. —  życie spo­
łeczne a zatem życie zbiorowe odmiennych w dą­
żeniu składników, ezy to użytecznych dla dobra o- 
gółu, czy też szkodliwych, czy to zdrowych ducho­
wo, czy też moralnyoh kalek.

P. Lubowski, który bez Dumt sowskiej pretensji 
reformowauia społeczeństwa nieraz już zajmował się dy- 
agnozą społecznych chorób naszego kraju, pisał zda­
je się także „Osaczonego" jedynie dla wyższego spo­
łecznego morału, który zamknął w ogólnej charak­
terystyce przedstawionego towarzystwa, al« gdy da­
wniej, malując choroby społeczne zwykł był w je­
dnolitą akcyę zespalać postaci, pokrewne sobie mo- 
ralnem jakiemś kalectwem („Nietoperze", „Gonitwy" 
„Przesądy"), dziś usiłuje wprowadzić różnorodność 
motywów satyryczno-etycznych, przez cc wyrazistość 
tendencji się rozdrabnia, osłabia i rozlewa, wytwa­
rzając niejasność tego szarego i tak już w kontury 
ubogiego obrazu. Autor nie postawił nadto żadnej 
wyraźnej tezy moralnej w przebiegu nowej swej obycza­
jowej komedyi, mimo moralizującego jej charakteru, 
bo jak nie miał osnowy, tak nie miaL również ści­
śle określonego, etycznego jej wyniku. Strona etyczna 
sztuki jest zatem chwiejna i traktowana bez prze­
konania i świadomości celu —  strona artystyczna 
nie jest jednolita i z wyjątkiem kilku istotnie pię­
knych fragmentów powszednia a w przebiegu in­
trygi często naiwna, zwykle zaś pozbawiona intere­
su i lekceważąca ową szarlataueryę teatralną, o któ­
rej się wprawdzie Musset pogardliwie wyraża („Ze 
bel art de chatouiller A'esprit — ei dt servier 
d point un denoument hien cuitu), ale bez której 
zepsuta publiczność dzisiejsza nie uzna dzieła sce­
nicznego, chociażby je zechciała uznać krytyka.

Silniejszych w-ażeń dramatycznych, ani komicznych 
nie wywiera prawie nigdy ta konkursowa kome­
dya a rozbudza jedynie i łagodnie drażni poglądy 
nasze na społeczność, w której żyjemy, co jednak 
do utrzymania naszego interesu w jej ciągu często­
kroć nie wystarcza, tem bardziej, że ani rozwój 
akcyi ani fignry komedyi współczucia naszego na 
chwilę nie zyskują. Brak tu przewodniej myśli, brak 
rzeczywistego temperamentu : we wszystkiem obok 
przypadkowości pewna sztywność i sztuczność a dy- 
alogowanie nawet, mimo że, we dwie zwłaszcza o- 
soby nader wytworne, razi rozwlekłością- brakiem 
jędrności, zwięzłości i ostrość., słowem brakiem te­
go, oo Paryzanin „strzałą" nie trail“ nazywa. In­
tryga, ani jej rozwiązanie nie mają siły przekony­
wującej, a opierają się głównie na oszczerstwie i 
skandalu, użytem za broń polityczną. Stąd nazwali 
niektórzy „Osaczonego' polityczną kombdyą. Nie ma 
tu Dynajmniej walki stronnictw, jest tylko walka 
inteiesów osobistych i drobnych ambicyj, wypaląją
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cych mózg, wysuszających serce, oszukujących opi­
nię publiczną dla kaprysu.

Pytanie, czy jest to woda na młyn, której z na­
szych partyj tak iczstrzyga jeden z tygodników war­
szawskich:

„Osnową swej komedyi autor przechylił się bar­
dziej na stronę demokratyzmu, ale tu i owdzie, jak 
gdyby unikając mocnych kontrastów i niochcąe za- 
daleko odejść od przeciwległego krańca, odbywa ru­
chy wahadłowe. Mówiąc bez ogródek, hrabia jest 
kpem, książę niecnym intrygantem, hrabina samo­
lubną ladacznicą, tymczasem Lubowski maluje ich 
charaktery, ażeby nie ukazywały swej szpetności. 
Jest to już tylko ustępstwo, w którem autor nie 
idzie za swą obs-rwacyą ale za zwyczajem. —  Nie 
chce, ażeby zawołano: czerwony! — tak, jak nie
chciałby, aby krzyknięto: biaiy ! Wolał być różo­
wym, mieć barwę demokratyczną ale łagodną".

Na szczegółowy rozbiór, choćby uwieńczonego u- 
tworu nie pozwalają łamy politycznego p sma. Roz­
strzygnijmy zatem tylko jeszcze, jak trzeba przede- 
wszjstkiem motywować jego uwieńczenie.

Dramaturg winien skwapliwie szukać nowych 
„dokumentów życia" własnego społeczeństwa i odsła­
niać je w całej prawdz.e. P. Lubowski z a m i e r z a ł  
t o. Dokumenta, zebrane przez niego, były nowe i 
dobre, ale w powszedniej i niewdzięcznej, chociaż 
pozornie wyższej podał je nam znalazca formie.

O. O.

liaioiSci lailore, literackie 1 artystyuzBB.
— P. Stanisław Błotnic.ki wydał we Lwowie 

broszurkę pod tyt.: „Z dziejów teatru lwowskiego", 
zawierającą wiele zajmujących, a nieznanych szcze­
gółów o teatrze lwowskim z epoki 1830 do 1840 
roku.

—  Nowa sztuka Oskara BlumenthaTa pod tyt: 
„Czarna zasłona", przedstawiona była w tych dniach 
po raz pierw*zy 1 wielkiem powodzeniem w Ber­
linie.

— Deputowany francuski Chms Hugues wykoń­
czył dramat wierszem p. t. „Ostatnie dni Dantona." 
Nowa sztuka przedstaw;ona będzie wkrótce w tea­
trze paryskim „des Nations.“

Bibliografia. (Dzieła filozoficzne).
— C z y ń s k i Czesław : O fiumanitarncści. Wy­

kład popularny. Kraków, 1886.
—  L i a r d Ludw.: Logika. Przekład z iranc. 

(Wyd. Pratody). Warszawa, 1886.
—  M a j e w s k i  Erazm: Z dziwów przyrody: 

Koniec świata. Przegląd wypadków, jakie mogą 
sprowadzić zagładę ziemi. Warszawa, 1887.

— C h u d z i ń s k i  Antoni: Ihanatos, czyli śmierć 
i życie pośmiertne. Studyum mitologiczno-archeolo- 
giozne. Lwów, 1886.

Dział ekonomiczny.
Centralna Komisya dla nauki przemysłu od­

była pierwsze posiedzenie d. 8 b. m. Obrady 
zagaił minister oświaty dr. G a u t s c h. W  prze­
mówieniu swojem wspomniał z szczególnym na­
ciskiem o obecnym kierunku polityki szkolnej, 
skierowanym ku silnemu popieraniu nauki prze­
mysłu —  oraz na tę okoliczność, iż członkowie 
komisyi centralnej powołani są wspieiaó mini­
sterstwo oświaty swem znawstwem dokładnem 
stosunków miejscowych i bogatem doświadcze­
niem zawodowem. Naradami kieruje szef sekcyj­
ny w ministerstwie oświaty dr. hr. E n z a u ­
fa a rg. Oprócz referentów rządowych i wielu 
członków z innych prowincyj w skład komisyi 
wchodzą z Galicyi pp. : ks. Jerzy C z a r t o r y ­
ski ,  hr. Włodz. D z i e d u s z y c k i, dr. Ferd 
W e i g e l .  Oprócz zwyczajnych członków zasiada­
ją w komisyi jeszcze inni specyalnio zaproszeni, 
jako rzeczoznawcy, a w ich liczbie dr. W e r  e- 
s z c z y ń s k i ,  członek Wydziału krajowego.

Przedmiotem porządku dziennego pierwszej 
sesyi było sprawozdanie z czynności minister­
stwa, dokonanych na polu nauki przemysłu od 
czasu ostatniej sesyi, — z kursów wakacyjnych 
w szuołacb przemysłowych, utrzymywanych ze 
skarbu państwa, dalej o udziale szkół przemy­
słowych w wystawach w czasie ostatnich dwu 
lat, o muzeach przemysłowych, pobierających 
subweneye od rządu, —  wreszcie o projektach, 
zmierzających ku p o p i e r a n i u  n a u k i  p r z e ­
m y s ł o w e j  w G a l i c y i .  — Bliższych szcza 
gółów dotąd niema.

Nafta węgierska. Taryfa cłowt a z nią sprawa 
manipulaeyi cłowej z naftą i opłaty przy wpro­
wadzeniu tego produktu z zagranicy , nie przyj­
dzie na porządek dzienny obrad Rady państwa 
przed upływem kwartału. Tymczasem może od­
będą się szczęśliwie rokowania obu gabinetów i 
stanie jakie porozumienie, które nie będzie ze 
szkodą i krzywdą dla przemysłu naftowego w Ga­
licyi. Tym, którzy z dotychczasowego doświad­
czenia umieli wysnuć naukę, nie wypada się łu­
dzić wielką nadzieją, zwłaszcza, jeżeli się zważy 
upór Węgier, posunięty — rzeeby można —  do 
zawziętości. Na zmniejszenie nadziei wpływa i

ta nie małej wagi okoliczność, że tak w Trye- 
ście, jak i w Riece powstaje, za koncesyami rzą­
dów coraz więcej przedsiębiorstw dla sprowadza­
nia nafty kaukaskiej okrętami cysternowemi. — 
Wszystkie te przedsiębiorstwa oparte są na pe­
wności wielkich zysków z przerabiania falsyfika­
tów kaukaskich. Gdyby nie liczono ua to, że do­
tychczasowe postępowanie urzędów cłowyeb przy 
deklaracyach naftj kaukaskiej nie ulegnie zmia­
nie żadnej lub w najgorszym dla nich razie u- 
legnie zaledwie małej zmianie, toby nie wkłada­
no tak wielkich kapitałów w niepewne przedsię­
biorstwa.

Wszakże jest jedna okoliczność, która cośkol­
wiek otuchy może dodać przemysłowi w Galicyi, 
mianowicie to, że i na Węgrzech zaczynają się 
zabierać do poszukiwania i eksploatacyi źródeł 
naftowych. Wystąpi tu zatem ważny a miejsco­
wy czynnik, który będzie miał wspólny z prze­
mysłem galicyjskim interes bronienia się przeciw 
nadużyciom cłowym przy produkcie zagrani­
cznym.

Oto dla wydobywania nafty pod Kórósmero w 
komitacie Marmaroskim, zawiązało się towarzy­
stwo górnicze. Kapitał zakładowy wynosi 120000 
złr. w 40 udziałach po 3000 złr. Członkami 
tego towarzystwa są właściciele większych posia­
dłości w wspomnianym komitacie. Dotychczasowe 
wymLi świdrowania rokują bardzo dobrze i za­
chęcają do dalszej pracy. Ui, którzy włożyli swój 
kapitał w to przedsiębiorstwo, wiedzą jednak do­
brze, że dotychczasowa polityka rządu węgier­
skiego, pozwalająca na defraudacye cłowe, nie 
pozwoli się rozwinąć tej gałęzi przemysłu, jeżeli 
nie zmieni się radykalnie, muszą więc wpływać 
na swój rząd w takim kierunku, w jakim Ha­
fciarze galicyjscy pracują (chociaż dotąd bez 
skutku).

Zarząd Gremium chrześcijańskich kupców i 
przemysłowców we Lwowie, przeobrażającego się 
wskutek powziętej w zeszłym miesiącu uchwały 
walnego Zgromadzenia na „ K r a j o w e  T o w a r z y ­
s t w o  k u p c ó w  i p r z e m y s ł o w c ó w " ,  odbył 
dnia 8 b. m. posiedzenie, na którem załatwiono spra­
wy następujące: a) Ukonstytuowano zarząd, wybra­
ny na wspomnianem walnem Zgromadzeniu, preze­
sem został p. Piotr Miączjnski, wiceprezesem p. Al­
bin Solecki, sekretarzem p. Jan Ihnatowicz, zastęp­
cą sekretarza p. Roman Woyczyński, skarbnikiem 
p. Bolesław Mikuliński. b) Uchwalono, aby w lo­
kalu Towarzystwa wystawione były adresy firm człon­
ków tegoż dla ułatwienia wzajemnego popierania się.
c) Postanowiono w myśl uchwały zarządu z dnia 
20 sierpnia b. r. przystąpić do wydawania czaso­
pisma stowarzyszenia, a przygotowanie tego poru- 
czono specyalnej komiryi. d) Uchwalono zaprosić na 
członków korespondentów 12 odpowiednich osobi­
stości celem rozszerzenia pożądanych stosunków. —  
e) Przyjęło do Towarzystwa dwudziestu nowych 
członków.

Bank krajowy zawarł umowę z c. k. uprzyw. 
austryackim zakładem kredytowym lla handlu i 
przemysłu, mocą której tenże zakład zastępować bę­
dzie Bank krajowy na giełdach : wiedeńskiej, peszteń- 
skiej, pragskiej i try^steńskiej i zajmie się komiso­
wą sprzedażą gwarantowanych przez kraj 4 1/,  prc. 
listów zastawnych i 5 prc. obligaeyj komunalnych 
Banku krajowego, jakoteż inkasem kuponów i wy­
losowanych emisyj bankowych. — Do takiego za­
stępstwa Banku powołane będą oprócz centralnego 
zakładu w Wiedniu także i filie i ageneye tegoż za­
kładu w Bernie, Lwowie, Opawie, Pradze i Trye- 
ście.

Szkoła ślusarska w Świątnikach. Wydział kra­
jowy przyjął na siebie połowę kesztów założenia tej 
szkoły, a także przynajmniej na początek połowę 
kosztów utrzymania z tern zastrzeżeniem, że to u- 
stępstwo ma na celu tylko przyspieszenie sprawy, 
ale nie stanowi wyłomu w przyjętej dotąd zasadzie, 
że do państwowych szkół fachowych kraje przyczy­
niać się mają tylko połową kosztów założenia. — 
Dalej postanowił Wydział krajowy umożliwić gmi­
nie świątnickiej wybudowanie osobnego budynku dla 
szkoły ślusankiej przez udzielenie pożyczki w obli- 
gacyach komunalnych. Na umorzenie tej pożyczki 
gmina spfacaó ma przez 20 lat po 500 złr., a je 
żęliby ta kwota nie wystarczała na annuitety, fun­
dusz krajowy pokryje resztę. Jaki ciężar spadnie z 
tego ostatniego zobowiązania na budżet krajowy, o 
każe się to dopiero po spirządzeniu planu budyn­
ku. — Aby nie opóźniać otwarcia szkoły, Wydział 
krajowy proponuje tymczasowe umieszczenie jej w 
najętym lokalu.

Sprawa bułgarska.
Wybór ks. W a l d e m a r a  i mowa lorda Sa 

1 i s b u r y ’ego stanowią dwa najważniejsze wypadki 
ostatniej chwili.

Już na poufnej naradzie, która poprzedziła wy­
bór księcia, wspominał Stambułów, że książę 
Waldemar może wyboru nie przyjmie. W  sferach 
dyplomatycznych panuje pod tym względem wiel­
ka wątpliwość. Pol. Ćorr. otrzy inałi, przed kilku 
dniami list z Kopenhagi z dom isieniem, że na­

wet w kołach, które miewają dokładne wiado­
mości z dworu królewskiego, powątpiewają, czy 
książę przyjmie koronę z rąk sobrania, uznanego 
przez Rosyę za nielegalne Jeszcze do niedawna 
nie otrzymał książę Waldemar żadnego zapytania 
z Petersburga co do jego zamiarów na wypadek 
gdyby wybór padł na niego. Na dworze duń­
skim, równie jak i na innych dworach europej­
skich nie wiedzą jeszcze, kto jest kandydatem 
Rosyi. Ks. Waldemar jest najmłodszym synem 
Chrystyana IX ; liczy on obecnie lat 28. Brat je­
go Jerzy jest królem Grecyi, jedna z sióstr ca­
rową rosyjską, druga żoną księcia Walii. Książę 
Waldemar zaślubił przed rokiem księżniczkę Ma- 
ryę Orleańską, córkę księcia Chartres.

Oczekiwana od dłuższego czasu mowa Salisbu- 
ry'ego na bankiecie lorda mayora stwierdza w zu­
pełności to , cośmy wczoraj pisali o ściślejszym 
stosunku między A u s t r y ą  i A n g l i ą .  Lord 
Salifibury zaznacza otwarcie, iż rady Austro-Wę­
gier wywierają wpływ ne politykę angielską. Ce­
lem tej polityki jest dziś jeszcze utrzymanie po­
koju. Wszystko, co zaszło dotychczas w Bułgaryi, 
nie naruszyło, zdaniem Salisbury’ego, interesów 
Anglii. Natomiast zapowiada on silną i stanow­
czą akcyę w razie, gdyby interesa angielskie 
w czemkolwiek miały ucierpieć. Uwzględniając 
dzisiejszą sytuacyę, można się domyślać, że mó­
wiąc o wypadkach, wobec których Anglia nie 
mogłaby się zachować obojętnie, miał lord Salis- 
bury na myśli okupacyę Bułgaryi. Że Anglia nie 
ma zamiaru ukrywać swej niechęci dla Rosyi, 
widać to ze słów ministra o zagranicznem złocie, 
którem przekupywano oficerów bułgarskich i z o- 
burzenia, z jakiem mówił o opiece rozciągniętej 
przez Rosyę nad spiskowcami.

Z Londynu telegrafują do wiedeńskiej Presse: 
Krąży tu pogłoska, że hr. Kalnoky zapewnił am­
basadora angielskiego w Wiedniu, iż Austrya bę­
dzie uważać okupacyę Bułgaryi za casus belli. 
Do Standardu piszą z Berlina, że Niemcy pa­
trzą z zadowoleniem na austryacko-angielskie po­
rozumienie się w sprawie bułgarskiej, jako na 
najlepszy sposób powstrzymania Rosyi w jej dal­
szym pochodzie; Niemcy dadzą dow ód, że nie 
stoją po stronie R osyi; również poczyni rząd 
niemiecki starania, ażeby nakłonić Włochy do 
przystąpienia do angielsko-austryackiego przymie­
rza, a przynajmniej do biernego zachowania się 
w sprawie wschodniej.

Prefekt miasta B u r g a s  uwiadomił tamtejsze­
go konsula rosyjskiego o uwięzieniu p. N a b o - 
k o w a  sztabowego kapitana 14-tej dywizyi ar­
mii rosyiskiej. Konsul odpowiedział na to, że 
Nabokow nie służy już w wojsku rosyjskim, że 
jednak nie stracił praw poddanego rosyjskiego 
i że z tego powodu powinien być wypuszczonym 
na wolność. Władze bułgarskie nadesłany konsu­
lowi natychmiast obszerne pismo, w którem po­
wołano się na to, że Nabokow był już uwięzio­
nym poprzednio po zamachu na księcia Aleksan­
dra i że wówczas wypuszczono go za poręką kon­
sulatu ; konsdat nie przeszkodził mu jednak 
w noszeniu m u n d u r u  r o s y j s k i e g o  i w na­
leżeniu do spisku porucznika Kosselskiego. Z tych 
więc powodow musi Nabokow pozostać w wię­
zieniu, aż do orzeczenia ministra. Prefekt prze­
słał ministrom szczegółowy raport o wypadkach 
w Burgas, donosząc w nim między innemi, że 
na zebraniu spiskowców, na którem oprócz Nabo- 
kowa był także drugi Rosyanin, Zaleski, odczytano 
dwie szyfrowane depesze Kaulbarsa. W  jednej 
z nich donosi Kaulbars, że w całej Bułgaryi 
wybuchło powstanie i że wojsko bułgarskie uwię­
ziło w Tymowie wszystkich członków Sobrania; 
w drugim telegramie przesyła on spiskowcom 
powinszowanie samego cara. Na mocy postano­
wienia gabinetu bułgarskiego Nabokow odzyska 
wolność po ukończeniu śledztwa.

A b d u l  H a m i d  jest znowu życzliwiej uspo­
sobionym dla Anglii. Przyjmując niedawno na 
osobnej audyencyi pp. W h i t e’a i C h a m b e r 
1 a i n a, rozmawiał z nimi bardzo łaskawie i za­
pewniał ich o swych syinpatyach. Niedawno otrzy 
mał sułtan list od królowej Wiktoryi z podzię­
kowaniem za przyjęcie, jakiego ks. Edynburski 
doznał w Turcyi. Sułtan odpowiedział natycb 
miajjt, przepraszając królowę, iż z powodu cho­
roby nie przyjął księcia zaraz po jego przybyciu.

Z Sebastopola douoszą do St. Petersb. Wied., 
że znowu odeszły stamtąd dc W a r n y  dwa statki 
wojenne: „Peuderaklia" i „Gomez".

( Telegramy „Nowej Reformy*.)

Tyrnowa, 11 listopada. (Ag. Eavasa pisze pod 
d. 1 0 :)  Regencya wysłała do ks. Waldemara, ba­
wiącego w Cannes, telegram, donoszący mu o 
wyborze jego na księcia bułgarskiego, zapowia­
dający mu doręczenie aktu wyborczego przez de- 
putacyę i wypowiadający nadzieję, że książę przyj­
mie wybór. Telegram podpisali regenci z wyjąt­
kiem Karawełowa i ministrowie. Karawełow 
podał się do dymisyi z udziału swego w regen- 
cyi. Prezydent uwiadomił o tern Sobranie, i to 
postanowiło odbyć nazajutrz posiedzenie, na któ­
rem prawdopodobnie nowy członek regencyi w 
miejsce Karawełowa będzie wybrany.

Deputacya, wyznaczona do wręczenia księciu

aktu wyborczego, odjedzie prawdopodobnie za dwa 
dni. Deputacya wysłała również telegram do 
księcia.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Z  biura korespondencyjnego.)

Berlin, 11 listopada. Cesarz przyjmował wczo­
raj przed południem raporta i sprawozdania, w 
południe wyjeżdżał na przechadzkę.

Berlin, 11 listopada. Książę i księżna Bismar- 
kowie powrócili tu wczoraj wieczór.

Paryż, 11 listopada. Powódź w południowej 
Francyi opada.

Ambasodor Laboulaye odjedzie w poniedziałek 
do Petersburga.

Paweł Bert, rezydent w Tonkinie, zachorował 
niebezpiecznie.

Londyn, 11 listopada. Panament odroczył się 
znowu do 12 grudnia.

Sfaal, ambasador rosyjski, miał wczoraj popo­
łudniu dłuższą konferencyę z ministrem Iddes- 
leigh.

K n m a  t e l e g r a f i c z n e *
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NADESŁANE.

n a d e s ł a n e .

Przeszło dziesięć „tysięcy pudełek rozesłano 
w przeszłym roku darmo pomiędzy ubogich. Jak­
żeż często choroby są przyczyną trosk i biedy 
w rodzinach tych, które pracą rąk własnych mu­
szą zarabiać na codzienne utrzymanie. Dlatego 
jest to godnem uznania, iż p. aptekarz P. Brandt 
w Zurychy już od kilku lat daje darmo ubogim, 
itórzy cierpią na dolegliwości żołądka, wątroby, 
żółci, na hemoroidy itp. swoje chlubnie znane 
ligułki szwajcarskie. Aby je  otrzymać, należy się 
udać wprost do wymienionego. (1029-7-12)

Neusteina ocukrzone pigułki
ś w .  E l ż b i e t y

„czyszczące krew", wypróbowany przez zaakomi- 
tychlekarzy polecony środek na zatwardzenie, 
pudełko zawierające 15 pigułek 15 c t . ; zwitek ze 
120 pigułkami 1 złr. w. a. Należy się pilnie 
strzedz naśladownictw. Na pudełkach z prawdzi- 
wemi pigułkam; znajduje się nssza zaprotokoło 
wana marka z czerwonym napisem: „ H e i l i g  
L e o p o l d "  i nasza firma: A p o t h e k e  „ Z n in  
H e  l .  L e o p o l d "  w Wiedniu róg Spigelgasse i 
Plankengasse. W  Krakowie skład w aptekach 
pp. R e d y k a ,  W i s z n i e w s k i e g o  i S o b i e -  
r a j s k i e g o  i S t o c k m a r a  (1728 2)

NADESŁANE.

Trwałe wyleczenie, w  goścu, w reumatycznych 
bólach pleców, rąk i nóg i stawów nacieran,a ory­
ginalną wódką francuską Molla są bardzo sku­
teczne. Cana flaszki 80 ct.

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowym A 
MOLL, aptekarz i c. k. dostawca nadworny Wie­
deń, Tuchlauben 9. W aptekach i handlach mate- 
ryałów na p-owincyi należy żądać wyraźnie prepa­
ratu MOLLA z jego marką ochronną i podpisem 
Składy w Galicyi wymienione są na ostatniej stro­
nicy tego numeru.

NADESŁANE.

S lC l J N n O Y łK
■apój M z e iw ty to )  •

lMNB* rMW Nb I s l f i s  I n N M S  * *

I w r j Ł  K a t i o n ,  K a r ls b a d  i  W i e t a .

(210 41 48)
- U l

ROZKŁAD JAZDY
pociągów osobowych według zegaru kra­
kowskiego, ważny od 1 października 1886.

Odchodzą z K rakow a:
Do Lw ow a: lokalny (w miejsce Jruryerskiego) 

godz. 6 m. 16 rano —  osobowy godz. 10 m. 50 
rano — pospieszny godz. 9 m. 30 wieczór — mię- 
szany g. 11 m. 1 wieczór.

Do Wieliczki mięszany g. 11 m. 19 rano.
Do Oświęcimia: godz. 6 m. 47 (także do War­

szawy).
Do Wiednia: osobowy godz. 5 m. 59 rano — 

(także przez Szczakowę do Mysłowic, przez Oświę­
cim do Prus) kuryerski godz. 7 m. 17 rano (przez 
Oświęcim do Wrocławia) osobowy godz. 9 m. 47 
rano (także do Warszawy) osobowy godz. 3 m. 22 
po południu (także do Szczakowy i Prus) kuryer­
ski g. 9 m. 57 wieczór.

Przychodzą do Krakow a:
Ze Lw ow a: Mięszany godz. 5 m. 11 rano —  

pospieszny godz. 6 m. 52 rano —  osobowy godz. 
2 m. 37 popoł. —  lokalny (w miejsce kuryerskie- 
go) godz. 8 m. 24 wieczór.

Z Wieliczki: mięszany g< dz. 7 minut 39 wie­
czorem.

Z Oświęcimia'. osobowy godz. 7 m. 23 rano.
Z Lundenburgu (z Warszawy) godz. 5 m. 19 

popoł.
Z Wiednia: kuryerski godz. 7 m. 47 rano — 

osobowy godz. 10 m. 8 rano —  (łączy się dc nie­
go pociąg z Warszawy) kuryerski godz. 9 m. 10 
wieczór —  osobowy g. 10 m. 12.

P o c i ą g i  n a  k o l e i  T r a n s w e r s a l n e j
Odchodzą z PodgóBa Płaszowa:

O godzinie 8 minut 28 rano do Skawiny, Oświę­
cimia, Suchy, Żywca, Nowego Sącza, Zagórza.

O godzinie 4 mfn. 34 po południu do Skawiny, 
Oświęcimia,

O godzinie 7 min. 8 wieczór do Suchy, Nowego 
Sącza, Zagórza.

Przychodzą do Fodgórza Płaszowa:
O godzinie 9 min. 12 rano z Zagórza, Nowego 

Sącza, Suchy.
O godzinie 10 min. 48 przed połudn.eu ze Ska­

winy, Oświęcimia/
O godzinie 7 min. 3 wieczór z Oświęcimia, Za­

górza, Nowego Sącza, Suchy, Żywca.

Pamiątki, zbiory i osobliwości godne zwie­
dzania :

— M u z e u m  N a r o d o w e  S z t u k i  w S u k i e n ­
ni  c a i h otwarte codziennie prócz poniedziałków on 11 
do 3. Wstęp w dni świąteczne 10, w powszednie 20 cnt.

— M u z e u m  ks. C z a r t o r j s k i o h  (ulica Pijarska) 
otwarte we wtorki, czwartki i soboty z wyjątkiem świąt, 
od 10 do 12. Wstęp bezpłatny.

— Z b i o r y  A „ a d < m i i U m i e j ę t n o ś c i  (uliea 
Sławkowska), zwiedzać można z .  zgłoszeniem się do za­
rządu.

— W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  z j e d n o c z o n e g o  
T r w P i z y j a o i ó ł S z t u k P i ę k n y c h  w Su- ki en-  
n i c a o h otwar.a codziennie prócz poniedziałków od U  
do 4. Wstęp w dni świątecżne 15, w powszednie 30 ent.

— S k a r b i e c  i g r o b y  k r ó l e w s k i e  w k a t e ­
d r z e  n a  W a w e l u  zv ei-ać można codziennie po go­
dzinie 10 z rana w dni świąteczne po sumie o godzinie 
pół do dwunastej.

— S k a r b i e c  k o ś c i o ł a  a r o h i p r e z b y t e r y a l -  
n e g o  P. M a r y i  i skarbiec k e n w e n t u  00.  D o m i ­
n i k a n ó w  zwiedzać można, jak wyżej.

Kraków , dnia 11/11-
bez bieżącego kuponu 
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Lwów, dnia 10/11.
bas bieżącego kuponu.
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Warszawa, dnia 10/11.
bez bieżącego kuponu.
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W iedeń, data 10/11.
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6% Obi. ind. ab 10 a  sec- Galicyi za '>00 m. k. 
5 a  » „  .  10a  ,  Buków. ,  10C ,  ,
5 a  .  .  .  7ąj „  Siedm. ,  100 ,  ,
5 a  .  .  .  7 a  ,  Węgier. ,  100 ,  .

88
84

113
101
132
139
140 
172 
171

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
Losy Donau-Regulir. z 1870 za sztukę. 1 
Pcfyezka ,  z 1878 ,  ,  1
Sarbska poż. pr. po 100 frab.. ,  1

Ba

.  .
0 a  Losy Tureckie p i., 400

!*/«
e a
Ba
Ba
6a
7%
6*
41/*
3 *
4%
5 *

4 /i
i a
4 »

LISTY ZASTAWNE.
a  Bank krajowy galioyjski za złr. 100 
Banku hipotecznego galic. .  • '°0

,  hip. gal. z 10 a  Pr’ s 
.  .  ,  40-let. .

Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 „
   ,

. * .  i .  .  36-1 ,
a  Boden-Credit allgem. ost.
Boden-Cred. allg, ost. z pr. „
Galio. Tow. kredy, ziemsk. ,
Gal. Tow kred. ziem. stare „
Banku austro-węgierskiego , 

ł  > • p •
Basku kip. węg. z jtiw h

100
100
100
100
100
100
100
100
100
106
100
100
100

104 50 
104 40
104 60
105 - -

płacą iądąją

105
105
105
105

118 _  
106 -  

30 80 
17 -

97 2 
101 -
lu2 75 
100 20
98 50

100 75
99 50 

lOfl 25 
.00 50 
l ', l  75 
100  10 
100 60
101 60 
9b 55

104 60

118
107

31
17

97 
101
103 
100
99

101
100
100
101
102
101
101
101

98
104

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5% Albrechta . . na 300 złr. za 100
5 a  Ferdynanda półnoou. na 30u ,  ,  100
41/ł aKar. L. Em. z 1881 na 30( ,  ,  100
5 a  Koszycko-Bogum. ,  200 ,  , 100
4 a  Lw.-Czer. z 18H 300 z. ab 10 a  za 100
4 a  Lw.-Czern. z 1884 na 300 złr. „ 100
4 a  Rudolfa w złocie. ,  200 „ „ 100
6 a  Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  ,  100
d a  Lomb. (Siidb.) ,  600 fr. za sztukę 1 
6 a  Przm.-Łup. I. Em. 200 złr. za złr. 100
5 a  Nordosty . . na 300 „ ,  „ 100
Oa Moraws -Szl. C.-B. 300 ,  ,  .  100

ptpea Optat.dywid.

10J 70 
114 70!
100 70
101 10 
82 40 
92 40

128 -  
99 75 

168 -  
100 60 
l*JO -  
68 70

L O S Y .
Budap. losy Bazylika . nr 5 złr. w. a.
Kred. dla handlu i przem. „ 100 ,  w. a.
K l a r y .................................................... 40 ,  m . k.
4 a  To w. żęgl. Dun. ab 10 a  p 100 ,  w. a.
Krakowskie  ...........................20 .  w. a.
Ofner (miHta Budy) . . „ 40 „ w. a.
Czerwonego ifrzyis austr. „ 10 „ w. a.

I. n p . 6 „ w. a.
R u d e l f a ..............................  10 „ w. a.
Stanisławowskie. . . . ,  20 „ w. a.
41/ , a  Try istyńskis . . „ 100 „ m. k.
4 a  n • • p 150 ,  w. a.

108 10 
116 
101 10 
101 60 
82 90 
92 66 

123 60 
łOO 25 
151 -  
10/ -  
100 50 
69 30

8 KO 
176 76
44 -  

117 -  
18 25 
46 -  
1 , 65
9 70 

18 75 
30 -

187 60 
69 -

7*— 
15—  
2 1 -  

14*50 
42.30

ii*—
10—

8 76 
177 85 
*4 60 

118
18 50 
47 
lł 
10
19 25

138 
70 -

252,

9.81 
15250 
?0*50 
13*50 
1 8 -  
11*50 
7*94 
9*50 
9*94 

30 Ir. 
7 fr.

5|21

AKC7E BANKOWE.
Anglobank.............................na 200 zł.
Bankyerein Wiener . . . .  100 „ 
Kredyt, dla handlu i przem. ,  160 „ 
Kreditbank węg. allgem.
LaenderbaDk 
Austro-w 
Unionbi
Galic. Bank hipoteczny 
Bank kredytowy krataw iLi

AKCYE KOLEJOWE.
Alf51d-Fiuma....................... na 200 zł.
Ferdynanda ! 'ółnuon. .
Franciszka . <>żefa . .
Karola Ludwika . . .
Lwo wako-Czernio w.-J assy 
Elżbiety..........................
Koszycko-Bogumińskie .
R udolfa...........................
Siedmiogrodzkie . . . 
Staatseisenbahn . . .
Lombardy (Shdbahn) .
Żegluga na Dunaju . .

20«
600
200
8(0
soo

1050
200
210
200
200
200
200
200
800
200
600

W A L U T Y .  
Dukaty pełne ważne . . . .  
20-to Frankowki
iO-to M arków k i..........................

Pół-lmperyały ros. |pełne ważne
Funty i.ne u n g . ..........................
Banknoty włoskie . .

ja  sztukę

113 90 
105 20 
282 60 
292 26 
228 50 
871 — 
218 76

BuUw Wm1«*wc_ ń

piso.

114 80 
106 60 
262 80 
292 76 
229 _  
878 — 
219 26 
281 _

187 6 
2320- 
230 5 
196 -  
226 7 
243 -  
lbO -  
191 -  
184 -  
242 5 
105 6 
870 -

5 92 
9 90 

12 26 
1" “ i  
l i  49 
49 26i 

118 60

5 93
»  91 

12 28 
10 M  
12 64 
4® ti. 

i lS  76



4 ffr. 259. N O W A  R E F O R M A . Kraków, dnia 12 Listopada.

Sprzedaż sera.

Fabryka sera deserowego
w Kańczudze

poleca następujące gatunki serów po najniższych 
cenach a t o : Imperial, Alpejski Neufszatelskl, 
Wiedeński piwny, Fromage de Brie, a la Hagen- 
bergski, Carembertski, do wina, Romadour i 

Szwajcarski.
Przesyłki uskuteczniają się w pakietach po 5 

kile za pobraniem pocztowem jako też i kcleją, 
Łaskawych zleceń oczekuje

A l o j z y  H a t n p e l .
1739 1 3 w Kańczudze koło Przeworska.

Akademik
z celująeemi świadectwami, życzy sobie udzielać 
lekcyj w przedmiotach gimnazyalnyeh ihw ste­

nografii po umiarkowanej cenie.
Bliższa wiadomość w Admin. „N . Reformy" 

pod lit. A. B. 500. 1752 i  3

KllKa
parcel budowlanych
przy ulicy D ługiej, Szlak i Krowoder­

skiej jest każdego czasu
do sprzedania. 1750 l  2 

Wiadomość w handlu Schulza pod 
„trzema gwiazdami" w Rynku głównym.

Cegielnia
o pół mili od Krakowa do w ydzie r­
żawienia. Wiadomość w Admin.

„N. Reformy". 1753 1 3

Środki lekarskie i toaletowe
wyrobu

JÓZEFA TRAUCZYNSKIEGO
aptekarza „pod Koroną" w Krakowie. 

Regenerateur jest jedynym i niszrównanym 
środkiem przywracającym po kilkakrotnem uży­
ciu siwym lub spłowiałym włosom barwę pierwo­
tną. Użyc.e nader pojedyncze i pewne. Jest 
wielką jego zaletą, że wzmacnia porost włosów, 
naaająo im miękkość i połysk jedw abny; nadto 
nie brudzi oiała am bielizny. Cena 3 złr. i 1 
złr. 50 ct. 1446 6 0

Mydło toaletowe złożone z wyciągów ziołowych, 
nadaje cerze nadzwyczajną białość i delikatność. 
Myjąc niem włosy, m iękną, nadaje im połysk, 
niszczy i zapobiega tworzeniu się łupieżu.

Utrzymują na składzie aptekarze : we Lwowie 
B e c k e r ,  w Tarnopolu J a m r ó g i e w i e z ,  w 
Tarnowie R o i d, w Wadowicach K u r o w s k i .

Fortepian Schreibera
w dobrym stanie do sprzedania.

W iadom ość: ulica Krupnicza, Nr. 7. 
1717 3 3

Cała wiedza i myślenie lekarzy

l

skierowana jest od wielu lat do tego, aby 
wynaleźć środki leczniczo i odżywcze, a wzglę­
dnie, aby udoskonalić t e , które już istnieją, 
w tym celu, by skuteernie wclczvć z wielką 
grupą dolegliw ości, t j. z niedokrewnością 
i z wszelkiemi jej następstwami, z nerwowo­
ścią i wszelkiemi chorobami ustroju, jak skro­
fuły, rachitis i t. p. Jednym z najdawniej­
szych środków na to jest ekstrakt słodowy, 
który przez wielu chemików i aptekarzy w 
najrozmaitszy sposób sporządzany i wprowa­
dzony w handel, niestety r/.adko kiedy może 
sprawie ten skutek, dla którego jest chlubnie 
zalecany. Prawdziwie leczniczn-dyetetycznym 
preparatem jest pochodzący z pracowni ap­
tekarza F .  S c h m i e d a  w  F i e p l i c a c h  
czysty ekstrakt słodowy z dyastazą. Powagi 
medyczne, nieprzeliczona ilość lekarzy prak­
tycznych i wielka publiczność prostaczków 
wychwalają te preparaty, a nawet „Medici- 
nische Presse" ; a jeden z najlepszych ich 
reprezentantów m ów i: „że Bkarb leków zo­
stał hojnie wzbogacony środkiem leezniezo- 
odżywczym aptekarza F. Schmieda**. To dało

się osiągnąć jedynie przez obfitą a zawsze 
jednakową ilość dyastazy która jest jedynym 
skutecznie działającym składnikiem dobrego 
słodu. Wypróbowany ze znakomitym sktCkiem 
na wszelkie rodzaje kaszlu i chrypki (jedno 
i drugie ustępuje po krótkiem zażywąniu): 
na utrudnienia w trawieniu i na osłabienia 
wszelakie. E kstrak t słodowy S c h m i e d a  
jest lepszym od każdego innego leku. Niezem 
nie da sic zastąpić i dz ieci, które chorują 
na skrofuły i aigielską chorobę. 1207 5 52 

Cena jednej flaszki I złr. 30 cnt.
y yy Dla zapobieżenia podra-

Oiań bez wartości, każda 
U® flaszka ma na sobie mar-

&  kę ochronną, jak tu przed-
f&- s N  stawiono.

Prawuziwe można dostać prawie we wszy­
stkich aptekach.
W Krakowie w apt. E. Stockmara pod „z ło ­

tym słoniem*;
„ Bielsku „ Alf. Blumenthala ;
„ Lwowie „ Zygmunta fiuckera.

OOOOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOOOOOi

^  Ważne *

NAKŁADEM KSIĘGARNI
oraz głównej agenoyl dzienników 1 ozasoplsm

Żupańskiego i Heumanna w Krakowie
wyszły i są do nabycia następujące dzieła:

BAŁUCKI MICHAŁ. N o w e l le ............................................".........................
CHMIELOWSKI. Szkice i studya z dziejów literatury polskiej. 2 tomy 
CHOCISZEWSKI JÓZEF. Illustrow ane dzieje porozbiorowe Polski, 

obejmują 360 s tronn ic druku z 55 illustracyam i, oprawne 
gustownie w  płótno angielskie z wyciskam i . . , . .

FALKOWSKI JULIAN. Obrazy z życia kilku ostatnich pokoleń w Pol­
sce i Litwie Tomów 4 po .....................................................

HAGEN br. z hr. LOS. N o w e l le ................................................................
ŁOŚ hr. ADAM. Opowiadania p. R u d o l f a ...............................................
PEHMLER. Die preussisehe Beamten und Militar-Herrschaft und der 

polnische Aufstand in Grossherzogthum Posen . . . .
PRZERWA KAZIMIERZ. I l i a ......................................................................
Szkice naukowo-literackie z zakresu sztuki i archeologii . . .
TUCZYŃSKI. Dziedzic na pustkowiu .....................................................

2 złr. 60 ent.
7 złr. 20 cnt.

1 złr. 80 cnt.

3 złr. 30 cnt.
1 złr. 80 cnt.
1 złr. 50 cnt.

1 złr*. 20 cnt.
40 cnt.

1 złr. 50 cnt.
1 złr. 20 cnt. 1726 4 o

Donoszę, iż otrzymałem świeży transport maszyn z Anglii, Ameryki i Szwajcaryi 
a mianowicie : młocarnie ręczne i do kieratu, młynki do mielenia wszolkich gatunków zboża 
na mąkę ręczne i do kieratu, szrutowniki, gniotowniki, sieczkarnie, krajacze do buraków, 

, maszyny do rozkruszania m aknch, jakoteż szrutownik, gniotownik i sieczkarnia o jednej 
maszynie, sikawki do ognia, trienry, młynki do czyszczenia zboża, maszynę do wybiera- 
nia kanianki z koniczyny (Kleeseidereinignngs-Maschiene) i wszelkie inne dla pp. rolni­
ków potrzebne maszyny, które sprzedaję po cenach przystępnych.

Z uszanowaniem 
«X_ B .  P r i i w e r ,

1751 1 5  w  K r a k o w i e ,  W o l n i c a ,  N r .  4 .

Beslanracya 
w hotelu pod Różą

ulica Floiraisla,
zawiadamia Szanowną P. T. Publiczuość, 
iż przyjmuj*} zamówienia na bale, we­
sela i t. p. w domach prywatnych po 
cenach um iarkow anych , a w 
restauracyi odstępuję stałym gościom 

20°/» od cen zwyczajnych. 
Piwnica zaopatrzona

w najlepaze wina.
BULION

własnego wyrobu po 4 złr. klg. każdego 
czasu do nabycia.

Ferdynand Turliński,
1521 19 30 restaurator.

F o lw ark
obejmujący obszaru niżej 200 mórg 
z doskonałemi zabudowaniami i dobrym 
inwentarzem jest natychmiast do sprze­
dania. Bliższa wiadomość Tarnów „G ó­

rak" poste restante 1712 3 3

Skład Fortepianów i Pianin
2 * 5  f m i u i t a  1 * - a " b a

• l i o a  F l o r y a ń s k i ,  Nr. 15, I piętro.
Ceny umiarkowane. 1724 8 3

SALON MÓD 
Heleny Te lesznickiej

w Krakow ie
Pr»y ulicy Grodzkiej, l. 2 6 , I I  piętro, 
poleoa W. Paniom na sezon jesienny i zimowy 

wielki wybór
kapeluszy damskich

dziecinny it ezepków kwiatów, piór i koronek. 
* • "  Ceny najprzystępniejsze. W *  

Poleeająe również W. Ps .iom swoją praco­
wnię sukien i okryć damskich. 1617 9 10 
Zamówienia na prowincyę wykonuję najspieszniej. 

M o d y  p a r y s k i e .

S  v BLA/ y ,o  %
•

M  JODZIE ZKUZA NIEZMIENNYM •

IOOOOOOOOO OOOOOOOO i
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J Ó Z E F  R U D O L F
Poselska Nr. 13w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 4 0  —  ul.

dom W. E. hr. Stadnickiego
F ilia : Sukiennice Nr. 46

poleca własnego wyrobu
SKŁAD PŁÓTNA SUROWEGO, W EB, PŁÓTNA KING NA BIELIZNĘ, 

płótna na prześcieradła bez szwu,
różnokolorowe płótna na ubrania damskie i dziecinne, 

płócienne i bawełniane dym ki, szyrtyngi, niciane kanafasy Oxfort, 
r ó ż n o k o l o r o w e  i  b i a ł e  c l i n s t k i  d o  n o s a ,

RĘCZNIKI, BIŁLIZNĘ STOŁOWĄ NA 6, 12, 18 i 24 NAKRYĆ, 
bieliznę gotową męzką, damską i dziecinną, bieliznę do wyprawy,

zrobioną z najlepszych gatunków płótna i szyrtyngu, 
w y r o b y  w ł ó c z k o w e  i  t.  p . ,

a zarazem upraszam Szanowną P. T. Publiczność , aby zaufaniem , którem dotąd się 
cieszę, i nadal obdarzać mię raczyła.

Ręcząc za dobroć towaru po jak najumiarkowańszych cenach, ośmielam się 
prosić o łaskawe względy Szanownej P. T. Publiczności z poważaniem
1175 40 150 R u d o l f .

H g Z g Z g T Z g g g m g g j Ż i

Czyn:ąe zadosyć licznym zgłoszeniom

Zarząd destylarnl nafty
w  L i p i n k a c h ,  p o c z t a  B i e c z ,

zawiadam ia, że uskutecznia, za pobran iem  należytości, d robn e zam ów ienia, jednak 
w  ilości nie m n ie jsze j, niż ob jętość  jed n e j b e czu łk i, t . j. ok oło  1 5 0  klgr. na

naftę salonową i gospodarską,
w szelkie zaś zam ów ienia  ha

smarowidła i pokosty naftowe
w yk on yw a bez w zględu  na ilość zapotrzebow aną. 1 35 2 4

JA N  I H N A T 0 W I C Z
p o 1 o c a

niezawodne i wypróbowane środki kosmetyczne
! odszczególnione 6 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.
i TUB" a  £  i  j a j  ń h ~ |  T I V  A  P?e(* P°Pry 8ZCZ0Q8i szorstka, nierówn., i z g ru -, 

-LYM—zW -W W -IW  ”  m A  ■  I w  4 S -  biała, pod szczególnem działaniem M AGNuLl- 
' NY odzyskuje młodzieńczy wyraz i piękność, Czerwoność uosa i policzków bezpowrotnie ■

ustępuje. — Elakon 1 złr. 5o ot. ,

ORIENT A LINA (pudr płynny)
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje. Gana 1 złr. gąbeczka 10 ct.

Białe i piękne ręce!!! S
otrzymuje ńę po kilkurazowem natarciu 970 19

K R E M E M  R O Ś L I N N Y M .  #
Słoik 80 ct.

GRYSIK toaletowy do mycia rąk jp
dla wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct.

PROSZEK do czyszczenia Daznogci, ^
dla nadania białości, różowego odcienia i piękuego połysku. Pudełko 25 ct. fur

WODA LILIOWA. i
Od najdawniejszych lat jest najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, wywiera y-Ł  
Bkutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, przez co płeć staje się 
nadzwyczaj białą i delikatną, usuwa plamy wątrobiane, żółtość twarzy i ostudy, skórze 

nadaje kolor młodości i świeżości. — Cena 1 złr. 50 ct.

WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TWARZY,
zamiast zwykłej wody, która jak wiadomo zawiera wiele wapna, przez co skóra staje 

się szorstką, grubą i traci przejrzystość. — Flaszka “Ą litra 25 ct.

Nabyć można we LW OW IE w sklepacn własnych: ulica Kopernika <2# 
1. 3 Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W  KRAKOWIE 
Sukiennice 1. 20. W CZEBNIOWCAOH Bynek 1. 2, w BIAŁEJ w skle- 4 *  
pie p. Wyspiańskiej, w TARNOWIE w apt. p. Beida (Kijłs), w RZESZO- ^  
W IE w aDt. p. Karpińskiego , w sklepach pp. Jamrozika i Za-barskiego. ^

A p ro b o w a n e  p rzez  p a its  
^ g g g ^  Akadem ią m ed y czn a  

P a r y ż u ,  adop towane

PAtTS -

m lprzez F orm ularz offl- 
c la lny francuzki, sank- ’

U H  cionow ane przez radę isss
M edyczną w Petersburgu. X

~ ’ P osiada jące rów nocześn ie  w łasn ości Jodu Zg

* i  ie laza , p igu łk i te skutkują w y łączn ie , w e  w  
w sjystk it  Er rodza jach  ch orób , k tóre  w y w o -  V

1
• i

!

lu je  zarodek skrofu liczny  (p uch liny , ra tk a -( 
n ie  ka "altiw , hu m ory, *tc.) s łabości, p rze- s  
ciw którym. zwyk‘e żelazo jest zupełn ie  ^  
bezskutacznem; w Chlorozie (b lad aczce ), W  
w L e u o o r r h ó e  (b ia łych  uplaw ach), w  Ame- V  
n o r r h ó e  ‘ zatrzym anie zu r * ‘ ne lub cz ę ic io - R  
we regu la rn ości], w Suchotach, * Syfilis 
ergi icznej etc. Ostatecznie p o d a ją  one ™  
Iskarzom środek  terapeutyczny, r.adzw y- Q  
czaj silny, do podżyw ian ia  organizm u i do ^  
wzmacniania konstytncyi lim fa tyczn ych , a  
słanych lub os ła b ion ych . 7

N.B —  Jod n.ecrrsteg i lub zepsutego w  
żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- ^  
drzainiającem. Jako dowód czystości . ^
autentyczności prawdziwych P ig u łe k ^  
Bltncarda, żądać należy, naszą pieczęć na wP 
srebrze i podp.i nasz ni- /  n  5{ srebrze i podę 
niniejszy położony n spo-

| la  z ie le - ej e tyk ie ty . •

••  Aptekarz v  Paryżu, nu* bomapartb, 40 ®
wTernzeoAĆ się r ai.szkrstw , yp

283 36 0

m FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ 00 ZAPUSZCZANIA POSADZEK.

ANDRZEJ SCHULTZ
w  K i A k o w i e  R y n e k  N r .  3 3 .

SKŁAD TOWARÓW NuRYMBERSKIGH i KOLONIA!jNYCH,
wielki wybór Paciorków I Korali szklannych,

Guzików, Jedwabiu, Nici, Bawełny i innych potrzQb ao szycia i haftu.
Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre­

wnianych i szkLnnych,
Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików.

PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW.
Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki

w najlepszych gatunkach.
I g ł y ,  N o ż y c z k i ,  S c y z o r y k i ,  N o ż e  i  B r z y t w y  a n g i e l s k i e ,

Papiery i Płótno introligatorskie,
WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE.

Złoto do robót pozłotniczych, farby I lakiery. D)3i 84 300
Zamiejscowe obstalunki natyohmiast załatwia.

H a n d e l  z a ł o ż o n y  1 7 7 4  r o k n .

j §
(fi

i
<

Dna 1 Gościec.
Wyleczenie zapom.cą L lK lE B t )  i p i g u ł e k  Dra Laville.
] l i n i i  JU leczy te ohoreby w okresie ostrym, R IC ilJA ili.1  w przewlekłym.

Na flaszkach powinno byó zatwierdzenie rządu lranc. i podpiu.
Składy w aptekach i drogneryaeh. W Kr ako wi e  na składzie 
w aptece Wiszniewskiego, w Gzern. iwoaoh w aptece Rełdowicza,

w Brodach w aptece Franzosa.
Skład główny a F. COMAR, 28, me Saint-Olende, Paiis.

Ni. życzenie posyła się Droszurę z objaśnieniami. 50 44 ?

I I

]||oilft Proszki Seidlickie.
Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie Każdego pu­
dełka wydrukowany jest orzeł 

i iiima A. Mol la.
Trwały i pewny skutek tych 

proszKów w najuporczywsz,,. h 
oierplenlaoh, żołądka I trzewiów, 
brzusznych kurczaoh żołądka, 
zafiegiuieniu, zgadze , obroni- 
oznem zaparciu stoioa, w oier- 
pieuiaoh wątroby zastojach, rwie 
i hemoroidach w najrozmait­
szych chorobach kobieoych, za- 

„  pewnił oo wielu lat tym pro- 
- - : — ----------  ----- —— -— - - -w-jć. sikoiu obszerna wzięcie.

,4&~ Fałszywe wyroby będą aąaownle śoigane.j 
C e n a  z a p t e e z ę t o w a i i e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1  z ł r .  v  a .

Od lat 20 znany we Lwowie i w całej Galicyi 
wiedeński magazyn gotowych sukien męzkicłi

pod firmą

JÓZEF AŁTAJB
za łoży ł sk ład swój w  Krakowie przy ulicy G rodzkie j , I. 31. 

I p ię tro , vis a vis handlu p. Deichesa.
Zaopatrzyłem magazyn mój w wielki wybór uaigustowniejszyeb, 

według pierwszej mody, cader elegancko i trwale wykończonych

UBRAŃ MĘZKICH i DZIECINNYCH.
Sukna i korty

z j ierwszyeh falryk francuskich i angielskich mam zawsze na składzie.
Ręcząc za dobroć towaru, elpganckie i trwałe wykończenie, a sprze­

dając po najniższych cenach fabrycznych , polecam się łaskawym 
względom Szanownpj P. T. Publiczności.

Z głębokiem poważaniem 
1387 30 150 Józef Altar.

w c i e r a n i e  do sk o .cc/ncgo  opatrywania gutóca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bojów 
członków i sparaliżować, bólu głowy, uszów i zębów; jako k o m p r e w y  we wszelkich skaleczenia, h 
ranach zapaleniach i wrzodach W e w n ę t r z n i e  z wodą zmieszana w nagłej słabośoi. 

j tach, kol ach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opiBern 80 centów.
| ^ * »  T y  l k o  p r a w d z i w a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w p o d p i s

i z n a k  c h r o n n y  R o l i a .

leT t r a n 3w y  mT krohI T & F .
w  B e r g e n  (w  N o rw e g ii)

Najskuteczni szy i nąjodpowiein-ejszy śiodes w cierpieniach piersiowych I płwo, przeciw skro­
fułom, wysypkom skńrnym, w cnorobacli grucrotów, tudzież dla poprawieuia ogóluego odżywienia

wątłych dzieci. 2 40 52
Ze wszystkich handlach znajdujących stę gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku

F l a s z k a  z  o p i s e m  u ż y c i a  k o s z t u j e  1 z ł r .  w.

Główny skład wysyłek u A .MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben
U p r a s z a  s i ę  P. 2’. j P u b l i c z n o ś ć  w y r a ź n i e  i ą d a i  p r e p a r a l u t i > M O I jL A .  i  U  t y l k o  

t e  p r z y j m o w a ć ,  k t ó r o  o p a t r z o n e  s ą  m o j ą  m a r k ą  o c h r o n n ą  i  p o d p i s e m -

Składy utrzymują: W KttACOW IE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt., F. Sobierajski apt, M. 
Jawornicki, St Feintnoh, w Biały B. Keler apt. — w RHODA0H M. Kulak apt., — w GU- 
K A  HUMOR A B. Botezit apt., —  w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apt., J. R0hm apt.. — we LWO­
WIE J. Beiser apt., S Rucker apt., — w NOWYM SĄCZU R. Jakubowski Japt., W. Filipek 
apt. Kosterkiewie* wdowa — w NOWYM TARGU C. Laur, W OŚWIĘCIMIE J- Lówenberg — 
w PRZEMYŚLU F. Nahlig apt., A. Mańkowski apt., — w PODGuRZU Scniesiuger, — w PhZE 
MYSLANAC1I E Baranowski apt., — w RZESZOWIE J. Sehaiter i Sp., w SOKALU E. Wyso- 
ezański apt.. — w STANISŁAWOWIE A. Amirowicz apt., — w TARNOPOLU F. Jamrógiew.cz 

! — * w 1 AB .OWLE W. Miildner i Spółka Fr. Leszczyńeki, H. Wierzyoki — w WADOWICACH 
A. Uerrfurth; — w ZBAKAZU Indor Suseermann, — w ZŁOCZOWIE F. Pettesch apt.

Ostrzeżenie.
Weksel na rs. 160, wystawiony w Warszawie 

w Października przez J. Bertermanna na zle-
cen e M. Reezyńskiego. żyrowany przez tegoż i 
Piotra Bertermanna in blanco, zaginął, ostrzega 
Bię, aby nikt tegoż nie nabyw ał, gdyż nie bę­
dzie zaułacouy, a nadto nieprawy posiadacz do 
odpowiedzialności pociągnięty będzie. 1742 3 3

W miasteczku Kańczudze
licząeem 4000 mieszkańców, z liczną ilo- 
ś -ią w okolicy dworów i plebanij z siedzibą 
lekarza dr. medycyny, o 11 kilometrów 
■ d stacyi kolejowej w Przeworsku odda- 
lonem, jest należy de u v.ądzona i w za­
pasy środków lekarskich zaopatrzona 
apteka z wolnej ręki, za gotówkę, każ­

dego czasu do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udzieli właści­

ciel w miejscu. 170:  10 JO
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Pożyczka 4000 złr.
•iotrzebną jest na hipotekę pierwszą po 
banku majątku ziemskiego , 2 mile od 
Krakowa położonego, na dłuższy czas, 
po 7°/#. —  Wiadomości ndzieli Konees- 
syonowana Agencya L. Krasuskiego, Kra­
ków, Floryańska, 1. 10. 1740 2 3

M a r y o o e ls k ie  ł ł

Krople żołądkowe.
Arodek gnakomiełe dtiałfljący na w szelk iego

rodzajn ehoroby żołądka.
Niezrównany przy braku 

ipetytn, słabości żołądka, cu- 
ihnącTi ■ • *

Marka ochronna, ai
ohnącym oddechu, wzdęciach, 
kwaśnych odbijaniacb, k o ł­
kach, katarach żołądkowych 
7.<rafrach, tworzenia sig pla- 

i skn m oczow ego i kamykach 
w pęchcrzn, przy zbytccznAj 
produkcji flcgrniy, żółtaczce, 
(obmierzłości twom ltach, przy 
pochodzących a żołndka bo- 
:ich Kłowy, kurczuch lub 

zatwardzcnlach.pizeuiążenin 
i żołądka potrawami i napo- 

przr robakach, cier- 
p B  pieni ach śledziony, wątroby 

  s J i  hem orojdach. Cena flako­
niku w r u  z praepiaem *5 centów aoitr. Główny 

aklać u aptekarza 
' K a r o la  lirad y  •

w Eromeryku (Kremaler) aa Merawle w Austrjrl. 
De nabycia w  wszystkich aptekach. ^

O a t r z e ż e n i e l  Prowdziwr krople żołądkowe 
ile fałszoi

. ..    tych
kropli powinna każda butelka  ̂ obwiniętą byó

m aryocelskie bywają czę sto kro tnie fałszowane 
i naśladowano. — W  dewód prawdzlwośe! *

w  opakowanie czerw one, zaopatrzone powykój 
oznaczonym znakiem ochronnym a  przy każdej
butelce znajdowaó aie powinien przepis nły- 
wanla kropli, s wzmianką, że drukowany Jegt 

drukarni H. Gnaka w Kromieryin (Kremaler.)

1208 14 52

Masło
deserow e, niesolone. w p a czk a ch  5-cio k ilogra­
mowych, z opakowaniem 1 franco po 5 złr., 
rozsyła Z a r z ą d  d ó h r  N o w e  S i o ł o  p o d  

s t r y j e m .  1560 JO 0

r ozostałe z wyeprzedaży „ S k ł a d u  
b r o n i  i  p r r .y b o r o w  u i j .ś J iw -  

- t h l d i  „ łh lA N A . «  K r a k o w i e *  
C A T i l U i W  pewne, nipzaw- due, w 
/. aozii j ||. ści do nabycia w A g e u -  
‘ *yi d l a  R o l n i k ó w  S . K i k u e  
k i e g o  w  K r a k o w i e  (jako kuratora 
*̂ . liar w-k ego) p() następu ąi-yeh i e- 
nai-ii, toso *. mo d*- taiibru i koloru.

Ceny 2 0 7 0 niżej fanrycznych,
F‘*tro' y sysiemn L»ncast'-r.

C e n y  z a  i OO s z t u k .  W l
Kaliber czerw., niebies., ziel., hrun., popiel.
2 b , 24 złr. -  -  112 -  -
20, 18 „ —  _  1 12, -  -

16 „ 2 - ,  152, 112 1 0 4 , 0  96.
14 „ 2 08, I 60, I 2C, 120, I 04.

Patrony systemu L*daucheux.
28,24,18. -  -  C 92 , -  —

16 „ -  -  -  0 92, 076 .
14 „ —  -  I - ,  I - . 0 - 8 4 .
12 „ -  I 52, I 08, I 08, 0 92.
Przybitki na proch i śrut po 15 i 20 

centów pudełko.
Prócz tego jest dużo różnych drobnych 

przedmiotów myśliwskich 'anio do sprze­
dania. 924 17

2 drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewaki,


